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W Y B O R Y
Pan Prezydent Rzeczypospolitej '■ 

rozpisał wybory nowego Sejmu, po- ! 
nieważ stracił nadzieję, że obecny 
Sejm uchwali reformę Konstytu­
cji. Rząd zaś mianowany przez
p. Prezydenta dał do zrozumienia, że 
obecna Konstytucja jest najgorszą w 
świecie a on chce innej. Jak ie j?  tego 
nie mogliśmy się dowiedzieć. Ale 
chce innej. Tak należy przypuszczać. 
Bo państw a bez Konstytucji, czyli 
jakiejś zasady ustrojowej, nie mieliś­
my dotąd sposobności poznać na 
świecie. Chybaby zstąpić do niziny 
gromady m ałp — „bandar-log" Kip- 
plinga....

Społeczeństwo trzydziesto i półmi- 
ljonowe jest zatem w dniu 16 listopa­
da b. r. powołane do wyboru nowego 
Sejmu i Senatu. Jak i Sejm i Senat 
społeczeństwo wybierze, taką będzie 
uchwalona przez te oba ciała ustawo­
dawcze Konstytucja. Taki jest sens 
orędzia p. Prezydenta.

Nie miał naród ważniejszego zada­
nia nigdy do rozstrzygnięcia. Bo p rze­
cież Konstytucja postanowi, czy pań­
stwo nasze ma być republiką, czy też 
ma mieć króla na swojem czele. Ona 
postanowi, czy będzie nami rządził 
wedle swojej ludzkiej — a więc cza­
sem omylnej — woli jeden człowiek, 
albo może kilkunastu osobników o- 
trzym a absolutną władzę nad trzy­
dziestu nuljonami ludzi zamieszkują­
cych terytorjum  Polski. Konstytucja 
postanowi kto ma nakładać podatki, 
cła, opłaty, urządzać monopole i Ł d. 
Jak ie  praw a i obowiązki będą mieli o- 
bywatele, kto będzie decydował w 
Polsce o wojnie i pokoju? Na te py­
tania musi dać odpowiedź nowa Kon­
stytucja. Niechaj nikt nie sądzi, że to 
tylko walka o praw a Sejmu, lub po­
słów. Gdy zacznie się „robić" Kon­
stytucję, wówczas żadna dziedzina 
życia publicznego lub prywatnego nie 
pozostanie nietkniętą.

Nie było dotąd ważniejszej spra­
w y dla trzydziestu miljonów ludzi 
jaik ta, o której m ają zadecydować 
wyborcy 16 'listopada.

Przyczem nie należy zapominać, 
że od tej decyzji zależeć będą nie- 
tylko dalsze dzieje wewnętrzne  Pol­
ski, ale jej stanowisko w rodzinie na­
rodów, w polityce zewnętrznej. Mó­
wi się wprawdzie głośno, że ustrój 
wewnętrzny danego państwa jest dla 
innych państw obojętny, że nikt nie 
miesza się do spraw wewnętrznych 
danego państwa, ale w rzeczywistoś­
ci tak nie jest. Dzieje zagranicznej 
polityki caratu są wymownym tego 
przykładem. A dzieje Sowietów po­
twierdzają losy caratu...

*
* *

Czy można decyzję trzydziestu mi­
ljonów obywateli — w tern ponad 
dziesięć miljonów wyborców  — sfał­
szować, zgwałcić, przekupstwem zdo­
być?

Są ludzie w Polsce, którzy twier­
dzą: — tak! W edle nich kwestja 
zgwałcenia i sfałszowania decyzji 
trzydziestu miljonów, jest tylko kwe- 
stją  najpierw ..tresury", potem odpo­
wiedniego wielomiljonowego fundu­
szu wyborczego a wreszcie kwestją  
administracji państwowej.

Zostawię na razie na uboczu kwe- 
stję „tresury" i kapitału, a zajmę się 
rolą adm inistracji i możliwością fał­
szowania decyzji wyborców w ciągu 
całego aktu wyborczego, od układania 
list wyborczych aż do ogłoszenia, kto 
został wybrany.

Na czele administracji stoi w pań­
stwie rząd. Rząd ten zapytuje  prze­
cież naród o jego wolę i równocześnie 
wolę tę miałby gwałcić, fałszować i 
kupować? W podobnym fakcie leża­
łoby na dnie wszystkiego przekona­
nie, że ten naród jest chyba idjoty- 
cznie głupi! Cała historja schodzi tu 
do rzędu jakiejś farsy, a nie ważnego 
aktu politycznego.

Pocóż głupców, tchórzów lub chciw­
ców, których można oszukać, nastra­
szyć lub kupić, jeszcze pytać o jakieś

zdanie w sprawie najważniejszej, do­
tyczącej losów państw a? Pocóż ko- 
m edja głosowania, skoroby można 
większość wyborców mieć powyższy­
mi środkami? I dostać odpowiedź, 
któraby nie była wcale odpowiedzią, 
a czemś pozomem i bez podstaw ? W 
gwałcie wyborczym, użytym ewen­
tualnie przez rząd przy wyborach, le­
żałoby jakieś głupie przestępstwo za­
sad logiki i sprawiedliwości. A prze­
cież na pomnikach i w dziełach naj- 
uczeńszych ludzi ciągle czyta się 
twierdzenie, że „sprawiedliwość jest 
fundamentem państwa", że „niepra­
wością narody giną" i t. p.

Rząd, któryby gwałcił lub fałszo­
wał wybory przez siebie samego roz­
pisane, byłby rządem, któryby prostą 
drogą prowadził państwo do zguby.

A jeżeliby w dodatku brał z kas 
państwowych środki na przekupywa­
nie wyborców, popełniałby sprzenie­
wierzenie i nadużycie, któreby się 
prędzej czy później na nim samym 
zemściło.

Dlatego nie można tak łatwo twier­
dzić, że niebardzo głupi rząd jakikol­
wiek wierzy w możność zgwałcenia, 
sfałszowania lub kupienia decyzji 
wyborców. Pom ijając niemoralność 
czynu i jej skutki, byłby to interes

niepewny, zawierający — w razie 
nieudania się — wielkie ryzyko.

Jeżeli zejdziemy do najniższych 
szczebli maszyny administracyjnej 
choćby do gminy (jednowioskowej 
czy zbiorowej), zobaczymy, że wójt, 
który fałszuje wybory, staje się — w 
oczach patrzącego mu zblizka na pal­
ce ogółu gminy — zwykłym oszustem. 
Jeżeliby wraz z policją czynił gwałty, 
wywoła z pewnością pomstę i dalsze 
porachunki. Gdyby na poufnych ze­
braniach u starosty zobowiązał się do 
matactw i oszustw wyborczych, sta ł­
by się tegoż starosty wspólnikiem 
przestępstwa. Jakie to skutki pociąga

DO LUDU PRACUJĄCEGO POLSKI!
WSZYSCY NA ZGROMADZENIA W DNIU 14 WRZEŚNIA!

Sejm i Senat zostały rozwiązane.
Prezydent Rzeczypospolitej wyzna­

czył nowe wybory do Sejmu 
NA DZIEŃ 16 LISTOPADA 

i nowe wybory do Senatu
NA DZIEŃ 23 LISTOPADA.

Pierwsze kroki obozu „sanaqi mo­
ralnej", podjęte już po rozwiązaniu 
Sejmu i Senatu, wykazuja, że to 

NIE BĘDĄ WYBORY UCZCIWE 
I LOJALNE.

Spotkają nas tysiączne szykany, 
mniejsze i większe nadużycia. Prze­
ciwstawić im trzeba

NASZ WIELKI RUCH MASOWY, 
gniewną wolę robotników, włościan 
i pracowników umysłowych, połączo­
nych we froncie Jednolitym.

W dniu
14 WRZEŚNIA 

na zgromadzeniach ludowych 
w WARSZAWIE, ŁODZI, CZĘSTO- 
CHOWIE, BIAŁYMSTOKU, RADO­
MIU, LUBLINIE, ZAMOŚCIU, PŁOC­
KU, KUTNIE, KATOWICACH, BIA­
ŁEJ MAŁOPOLSKIEJ, NOWYM 
SĄCZU, TARNOWIE, PRZEMYŚLU, 
LWOWIE, BORYSŁAWIU, POZNA­

NIU, OSTROWIU WIELKOPOL­
SKIM, TCZEWIE, TORUNIU, WIL­
NIE,

powiecie:
DOŚĆ DYKTATURY!
DOŚĆ „SANACJI MORALNEJ"!
Czas skończyć z wahaniami, z dwu­

znacznością; precz z tchórzliwem, 
biemem oczekiwaniem!

Sami los nasz bierzemy we własne 
dłonie!

WSZYSCY NA ULICE! WSZYSCY 
NA ZGROMADZENIA!

M a

2 napady pijanego Łokietka i band bebesowskich
5 OSÓB RANNYCH OD KUL — KILKA OSÓB POBITYCH

ŁOKIETEK CHODZI NA WOLNOŚCI — 4 BANDYTÓW BEBESOWSKICH ARESZTOWANO

W czoraj około godz, 5-ej rano na uL 
Rynkową przed dom Nr. 7 zajechały trzy 
automobile, wysiadło osiem osób ubra­
nych po cywilnemu pod osobistem do­
wództwem Łokietka, ubranego w mun­
dur strzelecki.

Łokietek przybył osobiście z bojówką, 
aby „wymierzyć sprawiedliwość". Chciał 
się zemścić za to, że tragarze nie w y­
pełnili jego żądania, zapłacenia mu po  5 
zł .od tragarza na nową kurtkę.

Tragarzy jest 600, tak  że p. Łokietek 
chciał otrzym ać 3000 zł. Cóż kiedy tra ­
garze odeszli od p. Łokietka!

P. Łokietek, ów strzelec nie tylko ze 
Zw. Strzeleckiego, ale i z pod „Morskie­
go Oka“, gdzie strzelał do woźnego — 
zagroził zemstą. P. Łokietek tem bar- 
dziej był rozwścieczony, że tragarze ży­
dowscy, gdy żądał od nich pieniędzy na 
kurtkę, skroili mu kurtę, wsypując po­
kaźną ilość batów.

P. Łokietek całą noc zalew ał robaka, 
a wczoraj nad ranem  dobraw szy sobie 
kompanję przybył 3-ma autami, by szu­
kać zemsty.

T ragarzy na ul. Rynkowej jeszcze nie 
było. Udał się więc Łokietek ze swą 
bandą w kierunku knajpy p. n. „Gruby 
J o s e k '. Po drodze spotkał dwuch fur­

manów Joska Hildenbranda i Gedala 
Milsteina.

Łokietek w ydał rożka: „Brać ich".
Bebesowcy bandyci rzucili się na fur­

manów i zaczęli ich bić.
Pijany, taczający się Łokietek podbu­

rzał bijących.
Przechodnie rzucili się z pomocą na­

padniętym . N apastnicy wyjęli kaste ty  
i rewolwery,
,, Przybyli policjanci, k tórzy  pijaną ban­
dę Łokietka przeprow adzili do 7-go ko- 
m isarjatu. Sam herszt bandy Łokietek 
został przeprow adzony do Urzędu Śled­
czego, skąd w krótce wypuszczono go na 
wolność.

Skutki tej już tradycyjnej bezkarności 
Łokietka i pobłażliwości w ładz wobec 
jawnie upraw iającego napady zbrodnia­
rza  — tolerow ane przez w ładze — nie­
długo kazały  na siebie czekać.

Oto około godz. 4 p. p. członkowie tej 
sam ej bandy, pod wodzą Andersa i 
Szlamka Grossmana, najbliższych przy­
jaciół Łokietka — przybyła na ul. Ryn­
kową do jednego z adm inistratorów  do­
mu, żądając 2 tysiące złotych za w yro­
bienie mu posady. Gdy adm inistrator od­
mówił, napastnicy w liczbie 8-miu po­
częli go bić.

Bójka przeniosła się na ulicę. Gdy prze 
chodnie stanęli w obronie adm inistrato­
ra  — wówczas bandyci bebesow cy w y­
jęli rew olw ery i poczęli strzelać. N adbie­
gła policja, w tedy bebesow cy weszli do 
auta i pod grozą rew olw erów  zmusili 
szofera do ucieczki, strzelając do p rze­
chodniów i policji.

Na ulicę padali ranni. W szczęła się 
panika.

Po jakimś czasie auto zatrzym ała po­
licja, aresztując bebesowców, W trakcie  
aresztow ania jeden z bebesowców ude­
rzy ł pięścią w nos kom isarza policji, tak  
że ten zalał się krwią.

A resztow ano Morawskiego Feliksa, 
Rezlera Romana, Raszaka Tomasza i 
Borczyńskiego oraz szofera. Zbiegli 
p rzed  policją: Anders Icek, Rosman Szla 
mek, Blochzylberg Jankiel (pseudo Ca­
ban) i Chalink Icek.

Rannych kulami zostało sześć osób, 
m. in. Zeitung G abryel i Frydm an 
Abram.

Jedna osoba jest ranna bardzo ciężko. 
Znaczna ilość osób w czasie bójki dozna­
ła  szeregu obrażeń.

Czy i ta  strzelanina w biały dzień i ra ­
nienie wielu niewinnych ludzi ujdzie be- 
besowcom bezkarnie?

T e r o r  n a r o d o w o ś c io w y  w  Prusach.
W s c h o d n ic h

Królewiec, 5 września (A. T. EJ. 
Niemcy wywierają na Polaków wschod­
nio - pruskich teror ekonomiczny, aby 
wymusić na rodzicach odbieranie dzieci 
ze szkół polskich. W ostatnich dniach 
sołtys Zimmerman we wsi Osława-Dą- 
browa w powiecie Bytomskim w wyraź­

ny sposób teroryzuje rodziców polskich, 
grożąc im represjam i, jeżeli nie oddadzą 
dzieci do szkoły niemieckiej. Dzieci jed­
nego z robotników  polskich, Porajskiego, 
opierały cię przejściu ze szkoły polskiej 
do szkoły niemieckiej, wówczas sołtys 
sprow adził żandarm a, k tó ry  płaczące

dzieci usunął siłą ze szkoły polskiej. W 
tej samej gminie kilkoro rodziców  pod 
terorem  sołtysa zabrało  dzieci ze szkoły 
polskiej. W jednej z gmin pow iatu Ol­
sztyńskiego w skutek tero ru  w ładz n ie­
m ieckich z 16-ga dzieci polskich pozo­
stało  w  szkole polskiej tylko dwoje.

w stosunku wójta do starosty i naod- 
wrót, łatwo przewidzieć...

Powiedzmy, że starosta otrzyma 
polecenie popierania jednego a zwal­
czania drugiego kandydata, jak to by­
wało za czasów wielkiego matacza 
wyborczego hr. Kazimierza Badenie- 
go, namiestnika a potem prem jera. 
Cóż ten starosta ma robić? Oto za­
czyna łamać na prawo i lewo ustawy 
i najprostsze poczucie słuszności. Kto 
obieca głosować za rządem, temu się 
/m niejsza lub odracza podatki, udzie­
la koncesji, daje protekcję i t. d. Kto 
jest przeciw rządowi, tego się egzek­
wuje, licytuje, rujnuje moralnie i fi­
nansowo, wyrzuca z posady, przenosi 
z miejsca urzędowania i t. d. A  jeżeli 
jeszcze starosta lub jego urzędnicy 
płacą za głosowanie, to oczywiście 
że taka administracja przestaje mieć 
autorytet, rozsądek, godność i stacza 
się w przepaść.

Weźmy policję. Czuwa ona nad 
bezpieczeństwem i porządkiem. Ale 
gdyby, powiedzmy, puszczono na ja­
ki powiat bandę łotrów i pijaków, 
którzyby za 30 zł. dziennych „djet‘ 
rozbijali zgromadzenia i wpadając z 
pałkami między zgromadzonych oby­
wateli, wywoływali awantury, bójki, 
skandale, a policja ich właśnie chro­
niła, wyborców zaś rozpędzała kolba­
mi i bagnetami: w cóż obróciłaby się 
taka policja? W uzbrojona jakąś gro­
madę, której ani się śni bronić bez­
pieczeństwa i porządku.

Czyż można pozwalać funkcjona­
riuszom administracji przez trzy mie­
siące uprawiać dzikie bezprawia, a 
po trzech miesiącach żądać już nie 
zaufania do nich ludności — lecz aby 
byli znowu przyzwoitymi ludźmi ? 
uczciwymi urzędnikami!

Gdyby nadużywano aparatu admi* 
nistracyjnego konsekwentnie do 
gwałtów, oszustw i przekupstw wy­
borczych, wytworzonoby przez to nie- 
tylko typ urzędnika nad wszelki wy­
raz nędzny i szkodliwy, lecz posiano- 
by w życie społeczeństwa olbrzymią 
ilość zbrodniczych jednostek, któreby 
działały na społeczeństwo jak gwał­
towna trucizna podłości.

Bandyta zgromadzeniowy za 30 zł. 
na dzień fraternizujący z adm inistra­
cją, oszust którego sie nie ściga, bo 
jest za rządem, koncesjonariusz ob­
darowany przez administrację za to 
tylko, że jest „podporą rządu", a po 
drugiej stronie tysiące kolbowanych, 
rozpędzanych, krzywdzonych za to 
tylko, że m ają inne zdanie niż rząd i 
wykonują swoje prawo — do czego 
ich wezwał p. Prezydent R. P. i jego 
rząd, — to wszystko razem byłoby 
chyba gruntownem zdemoralizowa­
niem narodu i jego życia publicznego.

Jakże bardzo trzebabv pogardzać 
danym narodem, żeby sobie z tych na­
stępstw nic nie robić!

O ileż uczciwszymi należałoby naz­
wać reakcjonistów, którzy z góry po­
wiadają, że naród jest głupi, że nie 
trzeba mu dawać praw a wyborczego, 
że „parlam entaryzm  się przeżył", a 
wola jakiejś jednostki (oparta na ba­
gnetach) ma robić i Konstytucję i 
wszelkie ustawy!...

Prawda, że taka reakcja „prostoli­
nijna" prowadzi matematycznie do 
upadku państwo uszczęśliwiane przez 
ową jednostkę; ale ci reakcjoniści nie 
bawią się przynajmniej w żadne „wy­
bory".

Są jeszcze inni. Fanatycy głoszący 
nieomylność swoich programów. Ci 
gotowi są rozbijać, przekupywać, 
kraść „głosy", byle dostać większość 
i potem uszczęśliwić naród swoimi 
projektami. Fanatyczni oszuści nie 
rozumieją, że zwykła uczciwość jest 
prostszą, tańszą i zdrowszą drogą do 
celu. Albo są  to stare dzieci, które 
trzebaby dokarmiać politycznie.

Fałszowanie wyniku wyborów jesi 
jak fałszowanie weksli. Nie czyni te­
go żadna zdrowa firma.

L  Prz.
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Od św iętej Kingi
do nieśw iętej Sanacji
Legenda, źródło swe mająca w starej 

tradycji, w kronicach średniowiecznych, 
głosi, że małopolskie kopalnie soli cudem 
odkryła święta Kinga, żona księcia k ra­
kowskiego Bolesława Wstydliwego, w 
13-em stuleciu. Na tem odkryciu ufun­
dowaną jest chwała świętej Kingi. Prze­
trwała ona siedem wieków, a z nią ra­
zem siedem wieków przetrwały saliny 
małopolskie, dając światu świadectwo 
bogactwa i cywilizacji Polski, a krajowi 
warsztat pracy i źródło dochodów. Prze­
trwały one i okres upadku państwa pol- 
sk:ego. świadcząc i w czasach rozbiorów 
o gospodarczej żywotności podbitego 
kraju; aż dotrwały do wskrzeszenia nie­
podległości.

Aliści inni ludzie zjawili się w kraju. 
Po s’edmiuset latach w miejsce Wstydli­
wych przyszli Bezwstydliwi. Monopol 
cudów postanowili odebrać świętym i 
przywłaszczyć sobie — w myśl przysło- 
v, ia :,Nie święci garnki lepią". Uczyni­
li już tak z „cudem nad Wisłą”. Przy­
szła kolej na legendę św. Kingi. Oni bo­
wiem uznają tylko jedyną legendę. Św. 
Kinga założyła kopalnię soli — nowi cu­
dotwórcy postanowili dokonać odwrotne­
go „cudu": — zamknąć kopalnie soli. Na 
tem chcą ugruntować swoją chwałę i 
swoją legendę... na dalszych siedemset 
lat... Na początek postanowili tedy za­
mknąć kopalnię soli w Bochni i kopalnię 
soli potasowej w Kałuszu.

Dawni władcy — Wstydliwi i Święci 
— fundowali swoją sławę na tem, że u- 
kryte pod ziemią skarby naturalne, u- 
dostępniali narodowi. Nowi panowie 
wyznają odwrotną teorję gospodarczą: 
niech sobie te skarby przyrodzone oj­
czyzny spoczywają nietknięte pod zie­
mią. Nie otwierać , lecz zamykać do 
nich dostęp, uważają za swoje zadanie.

W Brześciu Kujawskim sanatorzy od­
kryli związek zachodzący pomiędzy W ła­
dysławem Łokietkiem a Józefem Pił- 
srdskim: postanowili wystawić pomnik 
Piłsudskiemu dlatego, że tam się uro­
d z i Łokietek. Jeszcze wyraźniejszy 
związek zachodzi między Józefem Pił­
sudskim a synem Łokietka, Kazimie­
rzem Wielkim.

O Kazimierzu Wielkim legenda głosi: 
Zastał Polskę drewnianą, a zostawił mu­
rowaną. Legenda Józefa Piłsudskiego 
podobnie głosić będzie: Zastał Polskę u- 
przemysłowioną, a zostawił bezrobotną.

Niecni zaborcy — dzięki swej nieudol­
nej i rabunkowej gospodarce — ciągnęli 
zyski z małopolskich kopalń soli.

Pod uczciwym i umiejętnym zarządem 
uzdrawiaczy i naprawiaczy kopalnie te 
dają deficyt.

Zostaną więc zwinięte ku nieśmiertel­
nej chwale .radosnej twórczości" dzisiej­
szego „genjusza”, władającego „narodem 
idjotów”.

A przyszłe pokolenia z czcią i uwiel­
bieniem pielgrzymować będą do miejsc, 
gdzie widnieć będą napisy:

— Tu niegdyś istniały kopalnie soli, 
założone przez świętą Kingę, zaniechane 
przez nieświętą Sanację. („Naprzód").

Coś niecoś o wyrazach
N a zw a  K o n s ty tu c ji  je s t  g ta p ia  d la tego , że  

j e s t  cu d zo ziem ska  —  o św ia d czy ł p. M iedziń - 
sk iem a  p. P rem jer P iłsu d sk i.

A  tym cza sem  w  p o d leg łem  p. M in is tro w i  
S p ra w  W o jsk o w yc h  resorcie dep a rta m en t  
lo tn ic tw a  przem ianow ano  na dep a rta m en t  
aero n a u tyk i.

C zy żb y  w  tym  w y p a d k u  w y ra z  „lo tn ic tw o “ 
b y ł  g łup i, za ś  „aero n a u tyka " m ą d ry .

*  *
*

.,C zas“ k ra k o w sk i n a zyw a  sła w e tn e  w ybo-  
ty 1928 r. d o sy ć  „zręcznie" p rzep ro w a d zo n e ­
mu M ożna  s ta d  w yw n io sko w a ć , że  s ły n n e  gali 
c y jsk ie  w y b o ry  w ed łu g  rozum ow ania  „Cza­
su" b y ły  zu p e łn ie  „ zręczn ie" p rzep ro w a d za ­
ne, a je szc ze  s ły n n ie jsze  w y b o ry  ru m uńsk ie , 
p rzy  k tó ry c h  żan d a rm erja  w  nocy  o tw iera ła  
urny i „regulow ała" w y n ik  g łosow ania , b y ły  
w edług m niem ania  „Czasu" bardzo  „zręcz­
n e "  p rzep ro w a d za n e .

M y  w  naiw ności ducha są d z iliśm y , że z r ę ­
czność je s t  p o n ieką d  syn o n im em  zgrabności, 
zw in n o śc i w  do d a tn iem  zn a czen iu  tyc h  w y ra ­
zów . O d d zis ia j, po w y ja śn ien ia ch  „C zasu“ 
z ręczn ym i b ęd ziem y  n a zyw a li w szy s tk ic h  o- 
peru jących  g ile th a m i p rz y  cu d zych  k ie s ze ­
niach, robiących p o d ch o d y  na ko p ertę , na  
konsula, na sz tu c zn y  śc isk  i t. p. r z e z im ie sz ­
ków. x .  y . z.

OTWARCIE WYSTAWY 
TURYSTYCZNEJ

Dzisiaj o godz. 12 w południe w „Ba­
gateli" nastąpi otwarcie Polskiej W y­
stawy Turystycznej, zorganizowanej 
przez Polski Touring Klub.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

P R Z E D  W Y B O R A M I
WŚRÓD STRONNICTW ŻYDOWSKICH.

Wśród polityków żydowskich istnieje 
dążenie do stworzenia jednego wspólne­
go bloku żydowskiego do którego we­
szłyby wszystkie mieszczańskie stronni­
ctwa żydowskie. Największe trudności 
spotykają zwolenników bloku żydow­
skiego ze strony „Agudy", t. j, organiza­
cji ortodoksów żydowskich, którzy oba­
wiają się, że blok przejawi działalność 
nazbyt opozycyjną, oo nie idzie po. linji 
ortodoksów, lojalnych w stosunku do 
wszystkich rządów.

W OBOZIE POMAJOWYM.
„Sanacja" nie wyszła dotychczas z fa­

zy namyślania się i sondowania gruntu. 
Wyniki tych badań snać nie są nader 
pomyślne, skoro pojawiają się pogłoski, 
że w niektórych województwach „sana­
cja" wcale list swoich nie wystawi.
PLANY WYBORCZE ZJEDNOCZENIA 

PRACY.
Prezes Zjednoczenia Pracy Wsi i Miast 

p. Stypiński, udzielił następujących in- 
formacyj przedstawicielowi agencji 
Press:

— Komitet nasz nietylko już się zor­
ganizował, ale przystąpił do pracy. Są 
to narazie wysiłki czysto organizacyjne, 
polegające na równoczesnem montowa­
niu centrali wyborczej w Warszawie i 
na poszczególnych terenach. Muszę do­
dać, że spotkaliśmy się z dużym od­
dźwiękiem na prowincji.

— Hasła wyborcze?
— Są one dla nas zupełnie proste i ja­

sne — odpowiada p. prezes Stypiński — 
Orędzie p. Prezydenta przyjęliśmy z ży- 
wem zadowoleniem ,jako grupa, która 
stale i z pełną świadomością pracowała 
dla reformy ustroju. Jednocześnie w ak­
cji naszej damy pełny wyraz temu na­
szemu głębokiemu przeświadczeniu, że 
współpraca ze społeczeństwem musi być 
zawsze główną troską rządzących, jak i 
każdego uczciwego i realnego polityka.

— Wynika z tego, że Zjednoczenie po­
za hasłem reformy ustroju położy duży 
nacisk na problemy społeczne, na wcią­
gnięcie do pracy wyborczej szerokich 
warstw obywateli? — pytamy.

— ...i to obywateli zorganizowanych— 
wtrąca p. Stypiński—w związkach zawo­
dowych, gospodarczych i organizacjach 
społecznych, albowiem my, jako Zjedno­
czenie, traktujemy parlament jako wy­
raz społeczeństwa, a nietylko jako teren 
doświadczalny dla zawodowych polity­
ków.

W dalszej rozmowie p, prezes Stypiń­
ski poruszył bardzo ważne państwowe 
zagadnienia wyborcze i oświadczył:

— Chodzi o platformę wyborczą na 
Pomorzu. Ostatnie wypadki wskazały, 
że nacjonaliści niemieccy będą się sta­
rali stale kwestjonować nasze prawa do 
Pomorza. Propaganda ta przybrała o- 
statnio tak wielkie rozmiary, że społe­
czeństwo polskie musi reagować na nią 
bardzo silnie i nietylko platonicznie Mo­
żna to zrobić, tworząc na Pomorzu jedną 
listę polską Lista ta, jeżeli będzie istot­
nie tylko jedna, ma wszelkie szanse zdo­
bycia wszystkich mandatów Sądzę, że

....... ..

taka „odpowiedź Treviranusowi" byłaby 
najbardziej przekonywającą i dla nacjo­
nalistów niemieckich i dla całej zagrani­
cy. W ten sposób bowiem zamanifesto­
walibyśmy naocznie niezaprzeczalną pol­
skość Pomorza i jednocześnie naszą zde- 
cydowną wolę jego obrony,

OKRĘGOWI KOMISARZE WYBORCZY
Generalny komisarjat wyborczy zwró­

cił się do prezesów Sądów Apelacyjnych, 
by zgodnie z art. 19 ordynacji wybor­
czej, przedstawili kandydatów na 64 o- 
kręgowych komisarzy wyborczych z po­
śród sędziów urzędujących w obrębie 
poszczególnych okręgów.

LISTY POZBAWIONYCH PRAWA WY­
BORCZEGO NIE BĘDZIE

Przed kilku dniami Magistrat zwrócił 
się do ministerjum sprawiedliwości o za­
komunikowanie listy osób pozbawionych 
prawa głosu przy wyborach do Sejmu i 
Senatu w związku z popełnionemi przez 
nie przestępstwami.

Obecnie Ministerjum Sprawiedliwości 
zawiadomiło Magistrat, że stosownie do 
odpowiednich przepisów, rejestr karny 
sporządzany jest podług nazwisk osób 
skazanych, przeto bez wskazania nazwi­
ska i imienia oraz imion rodziców, wieku 
i miejsca urodzenia osób skazanych, ża­
dna informacja nie może być udzielona. 
Sporządzenie zaś wykazu osób pozba­
wionych praw lub ograniczonych w pra­
wach na mocy wyroków sądowych nie 
jest wykonalne ze względów technicz­
nych.

Robotnicy francuscy prowadzą nieugiętą
walkę

Paryż, 5 września. (ATE). Położenie 
w okręgu Roubaix .  Tourcoing nie ule­
gło zmianie. W jednej tylko fabryce 
włókienniczej przyjęto postulaty robo­

tników i podjęto pracę. Związki zawo­
dowe trwają przy swoich żądaniach, 
przemysłowcy również nie ustępują. Ar­
bitraż rządowy nie doprowadził do po­

rozumienia. Magistraty wyznaczyły z 
funduszów miejskich nowe zapomogi dla 
rodzin robotników.

Demonstracje akademików przeciwko 
prezydentowi Argentyny

Londyn, 5 września (A. T. E.). Stu­
denci wyższych uczelni w Buenos 
Aires demonstrowali wczoraj przed 
pałacem prezydenta przeciwko rzą­
dowi.

Policja wezwała tłum do rozejścia 
się, a gdy to nie poskutkowało, dała 
salwę.

Jeden student został zabity, kilku 
jest rannych.

Bataljony piechoty wysłane do 
Buenos Aires dla wzmocnienia miej­
scowego garnizonu opuściły miasto.

W kołach politycznych uważają to 
za dowód odprężenia sytuacji poli­
tycznej.

W poszukiwaniu węglowych rynków
zbytu

PRACE NAD ZWALCZANIEM KRYZYSU
Londyn, 5 września (ATE), Wczoraj 

odbyło się zgromadzenie związku wła­
ścicieli kopalń węgla, na którem posta­
nowiono wysłać specjalną komisję do 
krajów skandynawskich, celem zbada­
nia możliwości zwiększenia eksportu

węgla angielskiego do tych krajów.
Postanowienie to powzięte zostało 

pod wpływem rządu, który wskazywał, 
iż jednym ze środków zwalczenia kry­
zysu w górnictwie angielskiem jest roz­
szerzenie dotychczasowych rynków

zbytu.
Nie jest wykluczone, że do krajów 

skandynawskich wyjedzie razem z ko­
misją minister górnictwa, co podkreśla­
łoby znaczenie, które przywiązuje rząd 
angielski do wyników tej podróży.

Nieudała ofensywa wojsk czerwonych
w Chinach

Szanghaj, 5 września. (PAT). Donoszą 
z Szasi, w prowincji Hu-Peh, i i  3.000 
wojsk komunistycznych zaatakowało 
niespodziewanie miasto. Wśród miesz­

kańców powstała panika. Oddziały 
wojsk rządowych zdołały odeprzeć ko­
munistów po trzygodzinnej walce. 
Wszyscy obywatele, zamieszkali w mie­

ście, japończycy, jak również część oby­
wateli angielskich i amerykańskich, o- 
puściła miasto na kanonierce japońskiej.

1800 ofiar orkanu
Londyn, 5 września (A. T. E.). Wiado­

mości uzupełniające o wielkim orkanie, 
który przeszedł nad wyspą Haiti, stwier­
dzają, iż katastrofa miała znacznie więk­
sze rozmiary, niż przewidywano.

ZNISZCZENIE NA WYSPIE HAITI
Liczba zabitych w San Domingo wyno­

si ponad 800, liczba rannych zgórą 1000. 
Są to wiadomości jednakże niezupełne 
i dlatego liczyć się należy ze zwiększo­

ną liczbą ofiar.
Orkan wyrządził również szkody na 

wysepkach położonych na północ od 
Haiti i Kuby,

Znowu katastrofa kopalniana
Bnkareszt, 4 września (PAT). W ko­

palni nafty w Moreni w szybie Turcani 
zdarzyła się eksplozja, podczas której

3-ch robotników zostało zabitych, a I 
ciężko ranych zostało 4-ch, z których 
jeden następnie zmarł podczas transpor- } 
tu do szpitala. Jak  się zdaje, eksplozja i

została spowodowana niedbalstwem pe­
wnego robotnika, który zapalił papie­
rosa.

Frrvatu fil Mm Szkoła Powszeokna
( N i ż n e  G i m n a z j a  m)

ul. MAZOWIECKA 11. (w lokalu gimnazjum)
Egzaminy dla n o w o  wstępujących 29, 30 sierpnia i 1 września. 

Kancelarja udziela informacyj i przyjmuje podania w godz. 10 — 1 r. i 3—6 pp- 
Szkoła prowadzona według o s t a t n i c h  w y m a g a ń  pedagogicznych, posiada 
pierwszorzędne pomoce naukowe, gabinet dentystyczny: lampy kwarco­

we, oraz tereny pod własne osiedle letnie na Podkarpacia, 
płata  za naukę niższa od norm szkoły średniej.

Dzieci urzędników państwowych, samorządowych, korzystają z ulg, poczy­
nając od kl. V.

Lekcje odbywać się będą w godzinach rannych w lokalu własnym

PODNIESIENIE PODATKU 
K IN 0W E60

Wobec rozpoczęcia nowego sezonu, 
podniesiony ma być z dniem 15 b. m. do 
zwykłej normy magistracki podatek ki­
nematograficzny. Właściciele kin za­
biegają o przedłużenie ulgowego okresu 
letniego do 15 października, motywując 
to ciężkiem położeniem, w jakiem zna­
leźli się naskutek zmiany urządzeń dla 
filmu dźwiękowego.

Kronika polityczna
PRZEDSTAWICIELE P. P. S. I „WY­

ZWOLENIE" W PAŃSTWOWEJ 
KOMISJI WYBORCZEJ.

Dnia 4-go bm. dwa kluby poselskie, a 
mianowicie: P. P. S. i „Wyzwolenie1* 
zgłosiły w Głównej Komisji Wyborczej 
przedstawicieli swoich Komisji. Z ra 
mienia klubu „Wyzwolenie" członkiem 
komisji będzie b. poseł Woźnicki, za­
stępcą jego b, poseł Smoła, Z ramienia 
klubu P. P. S. — b. pos. Pużak, zastęp, 
cą — b. pos. dr. Lieberman.
POSIEDZENIE SEJMU ŚLĄSKIEGO.

ósme posiedznie plenarne Sejmu Ślą- 
skiego, odbędzie się we środę -0 bm. 9i 
godz. 15-ej. (PAT).

NIEPRZYJĘCIE DYMISJI PŁK. 
RAYSKIEGO.

Jak  się dowiadujemy, zgł >szona przez 
szefa dep. Aeronautyki płą. Ludomira 
Rayskiego dymisja nie została przyjęta,

UCHYLENIE KONFISKATY.
Sąd Okręgowy w Krakowie, decyzja 

z dn. 4 września b. r„ uchylił konfiskatę 
„Naprzodu" z dn. 1 września b. r., za ar­
tykuł p. t. „Hocków klocków rok piąty".

Sąd stanął na stanowisku, iż treść te­
go artykułu nie zawiera znamion jakie­
gokolwiek czynu przestępczego.

KONFISKATA.
Wczorajsze A. B. C. uległo konfiska- 

c e ,  za umieszczenie czterowierszowej 
fraszki p. t. „Interpretacja".

WYJAZD MIN. KWIATKOWSKIEGO 
DO CZECHOSŁOWACJI*

P. Minister Przemysłu E. Kwiatków-, 
ski udaje się w dniu 6 b. m. do Czecho­
słowacji w celu rewizytowania ministra
przemysłu i handlu czechosłowackiego,
który w r. z, odwiedził Powszechną Wy­
stawę Krajową w Poznaniu, a w roku 
bieżącym Międzynarodową Wystawę 
Komunikacyjną w Poznaniu.

Powrót p. Ministra z Czechosłowacji 
nastąpi w dniu 12 b. m.

W raz z p. Ministrem udają się również 
do Czechosłowacji przedstawiciele pol­
skiego życia gospodarczego,

CZY POSEŁ OWSIEJENKO USTĄPI 
ZE SWEGO STANOWISKA.

W kołach dyplomatycznych obiegają 
pogłoski, że poseł ZSRR w Warszawie 
Owsiejenko ma przejść na jedno z wyż. 
szych stanowisk urzędniczych w M©> 
skwie. Podobno poseł Owsiejenko o- 
trzymać ma nominację na członka kole- 
gjum przy komisarjacie ludowym dla 
spraw zagranicznych, t. zw. „Narkom:n. 
diele".

O ZAWARCIE KONWENCJI W SPRA 
WIE ZNIESIENIA WIZ PASZPORTO­

WYCH.

Polsko - węgierska komisja turystycz­
na zgłosiła rządowi polskiemu memo- 
rjał w sprawie zawarcia konwencji zno­
szącej wizy paszportowe w komunika­
cji między Polską a Węgrami. W razie 
zawarcia konwencji, byłaby to pierw­
sza tego rodzaju umowa, ponieważ Pol­
ska narazie zniosła wizy tylko dla dy­
plomatów w obrocie z niektóremi pań­
stwami.

DYMISJA WOJEWODY 
LUBELSKIEGO

Dowiadujemy się, że na. stanowisku 
wojewody lubelskiego ma w najbliższym 
czasie nastąpić zmiana i na miejsce p, 
Remiszewskiego ma przyjść kto inny. 
Wymieniają jako kandydata na wojewo­
dę obecnego wicewojewodę, a do nieda­
wna szefa bezpieczeństwa na wojewó­
dztwo lubelskie p- Włoskowicza.

Gdyby wiadomość o dymisji p. Remi*
szewskiego s p r a w d z i ł a  się, b y ł a b y  t o  je­
szcze jedna niesprawiedliwość „sanacji • 
Tak się p r z e c i e ż  p. Remiszewski s t a r a ł ,  

aby „sanacji” we wszystkiem d o g o d z i ć !

KOSZTY UTRZYMANIA
W p ią tek , 5 b, m., w G łów nym  u rz?' 

dzie sta tystycznym  m ia ło  odbyć si? Po­
s iedzen ie  kom isji do b ad a n ia  z& iaxi ko­
sztów  u trzym an ia  w  celu u s ta le n i3 zmian, 
jak ie  zasz ły  w  ciągu o sta tn ich  3-ch mie- 
sięcyi 3 w ięc w  czerw cu, lipcti ‘ s*erPniu. 
P osiedzenie to  n ie  doszło  jednak  do 
sk u tk u  z pow odu b rak u  quorum-

pa m ięta jc ie  o zbiórce
NA ROBOTNICZE TOW. 
P R Z Y J A C I Ó Ł  DZIECI
TE LE FON Y:  332-88, 274-55-



N r. -Sl „iŁOBOTNIK", sobota 6 września r930 r. S tr. 3

PRZEGLĄD PRASY
Sami siebie policzkują.

Prasa sanacyjna nie ma nic do powie­
dzenia w okresie wyborczym. Co „on" 
rozkaże, to się zrobi — a reszta obojęt­
na Zajmuje się więc prasa sanacyjna 
przeciwnikami politycznymi. Ale jak? 
Oto kombinuje na własną rękę listy kan­
dydatów poselskich Centrolewu i nie 
posiada się z oburzenia, że obok socja­
listy będzie figurował chadek, czy pia- 
stowiec, obok wolnomyśliciela — ksiądz. 
„Frywolnie i cynicznie" — woła cnotli­
wy organ p. Fryzego „Przegląd Wie­
czorny" i natarczywie dopytuje się; 
gdzież tu program? W innym tonie, ale 
na tę samą nutę, pieją: „Gazeta Polska" 
i „Przedświt"

Otóż na te wszystkie demagogiczne 
wycieczki odpowiadamy: Tylko ten ma 
prawo zarzucać innym brak programu, 
kto go posiada sam. Żaden jednak cudo­
twórca nie odkryje w obozie sanacyj­
nym choćby cienia programu. Niewol­
nicze uginanie karku przed jednostką 
nie jest programem. Jeżeli „Przegląd 
Wieczorny" „nie wie", jak w Centro­
lewie pogodzą się zwolennicy szkoły 
świeckiej z wyznawcami szkoły religij­
nej, to jakim sposobem wysługuje się on 
od 4 przeszło lat sanacji, w której za­
siadają księża i klerykalni książęta o- 
bok masonów i kierowników Związku 
Naucz. Szkół Powszechnych, napasto­
wanych przez kler? Czy to nie jest fry- 
wolne i cyniczne?

My nie ukrywamy wcale, że stronni­
ctwa Centrolewu mają różne programy, 
że w warunkach normalnych współ­
działanie ich byłoby prawie niemożl’- 
we. Ale Polska żyje od lat 4 w warun­
kach całkiem nienormalnych, z których 
wyjść można jedynie przez wspólny wy­
siłek wszystkich tych, co uznają nie­
normalność sytuacji i chcą ją przezwy­
ciężyć. Do tego właśnie dąży Centro­
lew.

Ale prasa sanacyjna umyślnie odwra­
ca uwagę swych czytelników od rzeczy 
istotnej i zaprząta ją sprawami drugo- 
rzędnemi, nie czując wcale, że w ten 
sposób policzkuje własny swój obóz

Sejm jest instytucją narodową.
Pod tym tytułem „Rzeczpospolita" 

daje dobrą odprawę prasie sanacyjnej, 
szkalującej Sejm jako instytucję i podko­
pującej jego autorytet w społeczeństwie. 
Pismo to odpiera demagogiczne napaś­
ci na djety poselskie, broni Sejmu przed 
zarzutami bezczynności i t. <Ł Uznaje o- 
no błędy i wady naszych sejmów, ale 
słusznie stwierdza, że niedomagania 
trzeba leczyć, ale instytuoję szanować 
zwłaszcza, że Polska żywi niewygasłe 
tradycje parlamentarne. B.

N iem cy  p r z e d  w y b o r a m i
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Berlin, we wrześniu.
W Monachjum istniała w r. 1919 t. 

z. Niemiecka partja robotnicza, liczą­
ca aż—6 członków! Ta „partja" stała 
się puniktem wyjścia dla przybyłego 
do Bawarji oficera austrjackiego A- 
dolfa Hitlera, który, Poszukując pola 
działalności, ,,unaradawiał" rozbit­
ków armji i razem z inżynierem Got­
frydem Federem, obecnym „teorety­
kiem" ruchu narodowo - socjalistycz­
nego, przekształcił owo towarzystwo 
w „Narodowo - socjalistyczną partję 
robotniczą", zwerbowawszy garść 
zwolenników. Ruch ten ograniczał się 
zrazu do Bawarji, następnie jednak 
rozszerzył swe wpływy na Wirtem- 
bergję i Badenję, a obecnie ogarnął 
całe Niemcy.

Zwolennicy Hitlera rekrutują się z 
najrozmaitszych warstw społecznych: 
z bezrobotnych i pasożytniczych pod­
upadłych członków arystokracji, z 
żołdactwa i burżuazji, wykolejonej 
wojną i inflacją; z chłopów, którzy 
nie chcieli, czy nie umieli dostosować 
się do przemiany gospodarstwa rol­
nego i rynku zbytu produktów rolni­
czych; z rentjerów i członków stanu 
średniego, którzy wskutek inflacji po­
tracili swe oszczędności; ze studen­
tów, techników, inżynierów, subjek- 
tów kupieckich; jednem słowem z lu­
dzi, którzy z robotnikiem dzielą los 
bezrobocia i proletaryzują się, nie 
chcąc jednak zaliczyć się do klasy 
proletariackiej; dalej z osobników, 
którzy próbowali szczęścia we wszy­
stkich partjach i poszli na lep każde­
go szarlatana politycznego; przede­
wszystkiem zaś z młodzieży wykole­
jonej, politycznie rozfanatyzowanej i 
oszałamiającej się hasłami nacjona­
lizmu.

PROGRAM HITLEROWCÓW.
Naczelnym punktem ich programu 

gospodarczego jest: „przełamanie n ie­
w oli procentowej (Zinsknecht- 
schaft)". Rozróżniając m iędzy kapi­
tałem  przemysłowym a bankowo-po- 
życzkowym, twierdzą nacjonaliści- 
socjaliści, że  pierwszy jest „twórczy", 
drugi zaś „rabunkowy" i wyciągają z  
tego twierdzenia programowe swe 
żądanie ̂ konfiskaty kapitału „rabun­
kowego", pozostawienia zaś w  pry­
watnej w łasności kapitału „twórcze­
go". Racją, dlaczego tak czynią, jest 
fakt, że przeważająca ilość przedsię­
biorstw przem ysłowych znajduje się 
w  rękach rdzennie germańskich, licz­
ne zaś banki, domy towarowe i giełdy 
opanowane są przez finansjerę m ię­

dzynarodową, a w szczególności 
przez Żydów; nacjonal - socjalizmowi 
zaś chodzi o pozyskanie względów 
wielkiego przemysłu niemieckiego, 
który ruch ten finansuje.

Punkt 17 programu żąda wpraw­
dzie reformy rolnej, bezpłatnego -wy­
właszczenia ziemi dla dobra po­
wszechnego i usunięcia renty grun­
towej, ale w autentycznym komenta­
rzu Hitlera do tego punktu jest po­
wiedziane, że ponieważ partja stoi na 
stanowisku prywatnej własności, sło­
wa o „bezpłatnem wywłaszczeniu" od 
noszą się tylko do nieprawnie naby­
tej własności ziemskiej, która „tylko 
w razie potrzeby może być wywłasz­
czona", a więc — konkluduje Hit­
ler — zwracają się „przedewszyst- 
kiem przeciwko Żydom".

Dla przeprowadzenia tego wszyst­
kiego konieczną jest podług programu 
silna władza centralna państwa. Wy­
magany jest „bezwzględny autorytet 
politycznego parlamentu centralnego 
i stworzenie izb stanowych i zawodo­
wych dla przeprowadzenia ustaw 
Rzeszy w krajach związkowych. Oby­
watelem państwa może być tylko ra ­
sowo czysty Niemiec; Żydzi są tylko 
tolerowani i każdej chwili mogą być 
wydaleni. Imperjalistyczne tendencje 
ujawnia żądanie stworzenia Wiel­
kich Niemiec na podstawie samosta­
nowienia; w skład ich wchodzić mają 
poza granicami dzisiejszych Niemiec 
położone ziemie, przez żywioł nie­
miecki zamieszkane. Ujawnia je dalej 
żądanie zniesienie obecnego systemu 
armji zaciężnej i wprowadzenia mili­
cji oraz zniesienia Traktatu W ersal­
skiego i St. Germain.

TEORJA FEDERA.
Podług teorji nacjonal-socjalistycz- 

nej decyduje o wartości każdej insty­
tucji prawnej, społecznej, czy pań­
stwowej, o każdym czynie i przejawie 
życiowym wyłącznie i jedynie rasa, 
krew.

Rasa też, krew stanowi o charakte­
rystycznych rysach narodowo - so­
cjalistycznego ideału państwa. Wszel­
kie wartości duchowe, gospodarcze, 
kulturalne, religijne, zaprzężone są w 
jarzmo państwa, które nie jest niczem 
innem, jak tylko organem wykonaw­
czym tego, co nakazuje „zew krwi" 
germańskiej. Przedewszystkiem musi 
religja podług tej teorji być ściśle 
„narodowa"; program nacjonal-socja- 
listyczny domaga się, ażeby „odpo­
wiadała potrzebie krwi północnej". 
Wspomniany wyżej Gotfryd Feder

marzy o przyszłem państwie niemiec- 
kiem, w którem jako symbole nie­
miecko - religijne panować będą „ko­
ło słoneczne" i „swastyka": będzie to 
„Trzecie Państwo", panowanie „Trój­
cy krwi, wiary i państwa". Ta naro­
dowo - socjalistyczna religja krwi po­
zostaje w najgłębszej sprzeczności z 
uniwersalną tendencją katolicyzmu. 
Odrzuca też ona stanowczo katoli­
cyzm, jako że zasadnicze jego, na ob­
jawieniu Starego Testamentu polega­
jące dogmaty są,żydowskiego pocho­
dzenia. Przykazania Starego Testa­
mentu, na czele których stoi zakaz 
zabijania, nazywa nacjonal - socja­
lizm „najniemoralniejszym kodeksem 
świata". Obok antysemityzmu, głó­
wną cechą tego kierunku jest fana­
tyczny antykatclicyzm.

Na tej nauce o „krwi" polega też 
myśl o „germańskim przywódcy", 
przeciwstawiona „rzymsko - żydow­
skiej myśli o panowaniu", znajdującej 
wyraz w zachodnio - europejskim sy­
stemie parlamentarnym. Komentator 
programu nacjonal - socjalistycznego, 
Rosenberg, twierdzi, że system par­
lamentarny powstał ze „zmieszania 
ducha francuzczyzny z żydowską my­
ślą demokratyczną". Podług zachod­
nio - żydowskiej, parlamentarnej za­
sady większości, przywódca zdegra­
dowany jest — jak twierdzi Hitler — 
do roli wykonawcy woli i myśli in­
nych, — nacjonal-socjalizm natomiast 
domaga się „bezwzględnego autoryte­
tu przywódcy, któremu należy się 
ślepe posłuszeństwo". Konsekwencją 
tej zasady jest, że niższy „przywód­
ca" mianowany być musi przez „wyż­
szego". „Najważniejszem zadaniem 
ruchu naszego — powriada Hitler — 
jest zasadę tę uczynić decydującą w 
całem państwie. Kto nie jest zdolny 
do tego, albo zbyt tchórzliwy, by 
móc znieść następstwa swego działa­
nia, ten nie nadaje się na przywódcę. 
Tylko bohater do tego jest powoła­
ny". Jakże dobrze znany nam jest ten 
ton z enuncjacji domorosłych naszych 
„bohaterów" ostatnich lat czterech!

I nietylko ton enuncjacji „bohater­
skich", lecz także metody walki od­
najdujemy te same, co i u nas. Tu i 
tam naczelną zasadą jest: „ołowiem 
i pałką". „Propaganda — powiada 
Hitler — musi być zawsze obliczona 
na uczucie, a tylko bardzo względnie 
na t. zw. (!) rozum". Tak dosłownie! 
Snać zna on dobrze instynkty swoich 
mas: niesłychanie brutalny, bez­
względny ton agitacji, cały słownik 
frazesów nacjonalistycznych, usta-
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MIĘDZYNARODÓWKA 
DRUKARZY

Międzynarodowy kongres drukarzy, o- 
bradujący w Amsterdamie, na posiedze­
niu w dniu 2 b. m. uchwalił rezolucję, żą­
dającą skrócenia czasu pracy z 8 na 7 
godzin dziennie, względnie na 42 godzi­
ny tygodniowo. Dalej rezolucja żąda 
przywrócenia istniejącej przed wojną 
wolności przesiedlania się z jednego kra­
ju do drugiego.

SYNDYKAT
KTÓRY ISTNIAŁ 7 DNI

W kołach gospodarczych wywołało 
sensację zerwanie syndykatu fabryk wy­
robów gumowych. Syndykat ten po­
wstał w końcu ub. miesiąca, po przeszło 
rocznych rokowaniach między sześcioma 
największemi zakładami przemysłu gu­
mowego w Polsce. Wielkim nakładem 
kosztów urządzono dla syndykatu biura, 
składające się z 28 pokojów. Syndykat 
miał przystąpić do pracy w związku z 
sezonem zimowym. Jednakże na skutek 
nieporozumień wynikłych przy podziale 
kontyngentów dla poszczególnych fa­
bryk został on zerwany zaledwie po 7- 
dniowem istnieniu.

OPERA BĘDZIE OTWARTA 
W POŁOWIE WRZEŚNIA

Wczoraj o godz, 9.30 rano na konfe­
rencji delegatów wszystkich zespołów 
artystycznych Opery z wice-prezyden- 
tern Borzęckim — uzgodnione zostały 
ostatecznie szczegóły, dotyczące regula­
minu pracy operowej.

Otwarcia sezonu oczekiwać można w 
połowie września, lub nieco później. Na 
otwarcie sezonu projektowane są dwie 
premjery „Manru" Paderewskiego i „Sa­
lome" Straussa.

mi

wiczne używanie określeń takich jak: 
„atakować", „pomścić", „zniszczyć", 
bezwzględna demagogja wobec Ży­
dów, przyczem czyni się aluzje do 
„mordów rytualnych", wszystko to 
stanowi „atrakq'e" dla wykolejeńców 
z obozu Hitlera i odsłania głęboką jak 
„Dno oka" niemorałność polityczną 
faszystów niemieckich. Bo Adolf Hit­
ler wie, gdzie i jak należy oddziały­
wać na najniższe instynkty tłumu, a 
sam siebie nazywa skromnie „najgen­
ialniejszym znawcą dusz".

Dr. M arek Kriger.

W walce o sztukę teraźniejszości
Przypominamy, te w sprawach litera­

tury i sztuki pozostawiamy autorom cał­
kowitą swobodę wypowiadania się.

Redakcja.
Tadeusz Peiper — TĘDY. Artykuły. 

Nakładem Księgarni F. Hoesicka, W ar­
szawa 1930, str. 422.

Dobrze się stało, że Tadeusz Peiper 
nie pozostawił w rozproszeniu po pis­
mach swego dorobku krytycznego, lecz 
ujął jego całokształt w oddzielny tom 
(zawierający większość artykułów na 
przestrzeni lat 1922—1930) Nie tylko 
dlatego, że ułatwia to znakomicie orjen- 
tację wśród twórczości autora „Razu" i 
„Szóstej! Szóstej!", ale dlatego przede­
wszystkiem, że dzięki temu zgrupowa­
niu i odpowiedniemu rozplanowaniu 
materjału ukazało się oblicze ideowe 
Peipera nie w zaciemnionym profilu, 
lecz w petni jaskrawego oświetlenia, że 
zarysowała się prosta i ciągła linja wy­
tyczna jego idei artystycznej, nie porzu­
canej i nie dostosowywanej do konjun- 
ktur, lecz metodycznie rozwijanej, Pei­
per stanął przed nami w całej okazałoś­
ci swej postaci i przemówił „nowemi 
ustami", wypowiadając słowa, które tra ­
fiały do nas przedtem, lecz które do­
piero teraz w logicznem i trwałem ze­
stawieniu w jedno nierozdzielne zdanie, 
nabrały swego pełnego — a przez to 
może nowego — sensu. Okazało się naj­
lepiej, że słup drogowskazu, na którym 
widnieje krótki, lapidarny napis: „Tędy" 
osadzony jest na mocnym betonie kon­
sekwentnej konstrukcji myślowej.

Tom „Tędy" jest niewątpliwie naj­
ważniejszą pozycją w bilansie Peipera. 
Nie przesądzając bowiem o dorobku 
poetyckim autora „Żywych linij". 
stwierdzić należy, że punkt ciężkości 
znaczenia Peipera na polskim horyzon­
cie literacko - artystycznym leży nie ty­
le w praktycznem zastosowaniu idei 
poetyckiej, wyrażającej się w jego wier­
szach, ile przedewszystkiem w teorety- 
cznem jej rozwinięciu, w budowie no­
wych kryterjów, w torowaniu drogi dla 
świeżej myśli artystycznej w Polsce. Na­

zwisko Peipera jest nierozdzielnie złą­
czone ze Zwrotnicą (nieistniejącem dziś 
niestety pismem grupy także rozproszo­
nej). Peiper z ręką na sercu i bez cienia 
zarozumiałości może powiedzieć' Zwro­
tnica — to ja! Bo istotnie był on czemś 
więcej niż redaktorem pisma, a jeśli 
czego redaktorem, to chyba ideolcgj. 
Zwrotnicy, był jej najżywszym, najisto­
tniejszym wyrazicielem.

Zwrotnica jest właściwie ciągle jesz­
cze zjawiskiem współczesnem w naszem 
życiu literackiem. — trzy lata nie zdo­
łały pokryć jej warstwą zapomnienia ani 
tern mniej ruchem starzyzny. Będzie 
rzeczą przyszłego badacza literatury 
wykryć wszystkie soki żywotne, jakie 
przefiltrowały ze Zwrotnicy do poezji 
najmłodszej, do grup Kwadrygi, Meteo- 
ra, dawnego Głosu Liter, i szeregu in­
nych. Lecz nie tylko w tej ożywczej su- 
gestji leży znaczenie Zwrotnicy — do­
niosłość jej ma głębsze podstawy. W 
okresie, gdy „nowe rozkołysanie życia” 
i rzeczywistości nie pociągnęło za sobą 
funkcjonalnie takich samych przewro­
tów w naszej sztuce, gdy nowym for­
mom społecznym i politycznym nie u- 
miała oddźwięknąć literatura, gdy po 
ochłonięciu z krótkiego odurzenia tą no­
wą realnością, jakie przeszło jedynie 
lekkim podmuchem przez fale „Skaman- 
dra‘ , zapanowała w polskiej poezji na­
dal kompletna pustka ideowa, zupełny 
zanik twórczej, wartościującej i prze- 
wartościowującej myśli artystycznej, hoł­
dowanie starym, wytartym kanonom 
sztuki młodopolskiej i uparte odwraca­
nie głowy od zamętu życia do wąskiego 
zwierciadła własnej, poetyckiej próżno­
ści — w takim okresie ostrym zgrzytem 
dokonała pierwszego naprawdę przesu­
nięcia na nowe tory Zwrotnica, Była ona 
niejako wysiłkiem okupienia tego całe­
go ugoru poetyckiego jaki leżał poza 
nią, gdy użyźnianie go nawozem świe­
żej myśli artystycznej było koniecznoś­
cią niepodejmowaną przez nikogo — i 
w tem leży jej trwałe już znaczenie. A 
treść tej nowej myśli artystycznej Zwro­

tnicy jest jednocześnie treścią omawia- , 
nej pracy Peipera.

On to sformułował jej „punkt wyj­
ścia”: „Zwrotem ku teraz pragnie być 
Zwrotnica. Pragnie wszyć w naszego 
człowieka nerw teraźniejszości. Pragnie 
rozognić w nim miłość do nowości, któ­
rą sam stworzył, a w stosunku do której 
nie umiał nie być o kilka wieków star­
szym. Pragnie obudzić w nim wiarę w 
cudotwórczą epokę, w której żyje i nie­
chęć do martwych epok, które żyją w 
nim. Z nowej duszy pragnie wyprowa­
dzić nową sztukę. Pragnie oświetlić 
pierwiastki piękna świeżo wyrosłe z 
miejsca, form i narzędzi nowoczesnego 
życia" (str. 9). Afirmatywny stosunek 
do nowego tworzącego się świata, op­
tymistyczne przyjmowanie cywilizacji, 
oparcie się na urbanizmie, Jako na źró­
dle nowego piękna, wyprowadzanie z 
nowych form życiowych—nowych form 
artystycznych — oto kilka głównych ry­
sów Zwrotnicy, znajdujących głębokie i 
rozległe uzasadnienie w artykułach Pei­
pera. Niektóre z nich mają szczególne 
znaczenie, jak np. artykuł „Miasto. Ma­
sa. Maszyna”, gdzie Peiper wykazuje 
„jak masowa forma współżycia społe­
cznego może oddziałać na -wytworzenie 
się nowej koncepcji budowy artystycznej 
i jak maszynowa forma pracy może do­
prowadzić do zupełnego przepostacio- 
wania wielu gałęzi sztuki*.

Estetyka Peipera (obejmująca nietylko 
poezję, lecz i kino, teatr, radjo, grafikę), 
która znajduje swe ujęcie w tomie „Tę­
dy", zajmuje się wielką ilością zbyt spe­
cjalnych artystycznych problematów, by 
dała się omówić w ramach jednej recen­
zji. Zresztą, dla omówienia kwestyj, tak 
doniosłe w estetyce Peipera zajmują­
cych miejsce, jak jego koncepcja meta­
fory teraźniejszości, rytmu nowoczesne­
go, rymu, układu rozkwitania i długie­
go jeszcze szeregu zagadnień terenem 
odpowiednim może być tylko pismo ar­
tystyczne. Tu natomiast na jedno należy 
zwrócić uwagę. Idzie mianowicie o te 
wartości, jakie przedstawia dorobek 
krytyczny Peipera z punktu widzenia 
kultury socjalistycznej. A pod tym 
względem stwierdzić należy, że świato­

pogląd tego poety, ujawniający się zwła­
szcza w grupie artykułów społecznej ro­
li sztuki (str. 124—170) jest głęboko so­
cjalistyczny.

Peiper jest zbyt oryginalną indywi­
dualnością i zbyt samoistnym umysłem, 
by mógł się pomieścić bez reszty w tej 
czy innej oficjalnej doktrynie. Ale — 
jak to  już udowadniałem w Głosie Li­
terackim (Nr. 20, r. 1928) pisząc o Pei­
perze jako poecie społecznym — cechu­
je go ogólny światopogląd socjalistycz­
ny, bo „w każdym prawdziwym twórcy 
budzić musi sympatję już sama twórcza 
wola zawarta w socjalizmie i pasja 
kształtowania tkwiąca w każdym pra­
wdziwym socjaliście... A eksperymenta- 
torska odwaga socjalizmu, widzenie no­
wego toru dziejów, przygotowy­
wanie zwrotu, przyszła budowa nowego 
społeczeństwa, mus dźwigania w istnie­
nie czegoś co dotąd nigdy nie istniało, 
ma w sobie tyle życiowej sztuki, tyle 
uroków tworzenia, tyle powabów pracy, 
że artystę czaruje". Peiper nie żonglu­
je fikcję sztuki ponadklasowej — staje 
wyraźnie po lewej stronie barykady, a 
jeśli czem się różni od innych poetów 
proletariackich, to tem, że nie uprasz­
czając sprawy nie dochodzi do jednego 
pojęcia sztuki proletarjackiej jak inni, 
lecz stwierdza wielość jej postaci i róż­
ność możliwości służby sztuki dla wal­
czącej klasy robotniczej.

Do głośnej i długotrwałej dyskusji na 
temat poezji proletarjackiej, Peiper 
wniósł nowe wartości, dorzucając zdanie 
nietylko gruntownie pogłębione, lecz — 
co jest ważne — obejmujące istotę cało­
kształtu kwestji, gdy inni mówili tylko 
o jej wycinkach, to też jeśli idzie o ujęcie 
stosunku Sztuki do Socjalizmu, zdanie 
jego („Sztuka a proletarjat", str, 145 — 
170) obok zdania Karola Irzykowskiego 
(„Robotnik" z 1 l.III. 1928) stanowi trw a­
ły dorobek polskiej myśli nietylko arty­
stycznej, lecz —• socjalistycznej. Peiper 
jeśli odrzuca jako wyłączną formę dzia­
łania społecznego sztuki — kastowość 
bezpośrednią i propagandowość oderwa­
ną, jeśli mówi, że Sztuka służy klasowo 
„także inaczej", to czyni to dlatego, że

„dobra literatura socjalistyczna potwier­
dza politykę socjalistyczną nie przez to, 
że ją powtarza, lecz przez to, że ją uza­
sadnia własnemi wynikami, do których 
dochodzi odrębnością swych spojrzeń" i 
właśnie ta odrębność spojrzeń czyni pi­
sarzy potrzebnymi w ruchu robotniczym. 
Oko literackie jest uzupełnieniem oka 
politycznego". Spełnia, według Peipera, 
swą rolę na pozycjach klasowych, nietyl­
ko utwór tematowo - społeczny, ale 
„służy proletariatowi każde dzieło, w 
którem wypowiada się człowiek socjali­
styczny. Nie tylko socjalista. Socjalista 
to za mało. Ileż wśród nich widm z tam­
tego świata! Nie. Socjalistyczny czło­
wiek!" A przytem pojęcia literatury pro­
letarjackiej nie zacieśnia Peiper tylko do 
utworów pisanych dla proletarjatu. „By­
wają dzieła, które nie są dla proletarjatu, 
a jednak są proletariatowi", bo nawet 
„sztuka robiona dla dwunastu staje się 
z czasem pożytkiem dwunastu miljo- 
nów“. Takie postawienie sprawy, nie- 
jednostronne, nie tylko jest głębsze psy­
chologicznie i prawdziwsze życiowo — 
jest uczciwe tak względem sztuki jak i 
względem ideologji socjalistycznej. Pei­
per poeta — więcej: nowy poeta i Pei­
per socjalista zespalają się trwale.

Podnieść trzeba jedną wielką zaletę, 
cechującą zbiór „Tędy". To — forma ar­
tykułów i piękny, kunsztowny ich język. 
Peiper jest urodzonym literatem. Jego 
artykuły nie są „odwalaniem" roboty 
dziennikarskiej — i one są właściwie ar­
tystycznym tworem autora „Nowych 
ust". Bogactwo porównań i przenośni, 
jasność stylu, czystość języka, widoczna 
dbałość o dobór słowa — oto walory for­
malne wyróżniające książkę Peipera w 
szarzyżnie lub przesadnym patosie języ­
ka naszej krytyki.

„Tędy" powinno znaleźć się nie tylko 
W rękach tych, którzy zajmują się pro­
blematami artystycznemi — powinno 
stać się znanem, choćby częściowo, i tym, 
którym leży na sercu problemat stwarza­
nia polskiej kultury socjalistycznej.

Jerzy Jodłowski
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„ R A D Z Y M I N E K "
położonego w lesie sosnowym na terenie falistym, suchym, powyżej 120 m. nad 
poziomem morza, w przepięknej okolicy nad rzeką Rządzą obok powiatowego

miasta Radzymina

p r z y j m u j e  z a p i s y  HA DZIAŁKI ZALESIONE POD BUDOWĘ WILL
na warunkach niezwykle dogodnych.

Dojazd pół godziny autobusem, lub kolejką Marecką z ul. Stalowej.
Wkrótce regularna i stała komunikacja luksusowemi autobusami,
Informacje i zapisy na działki w  Z a r z ą d z i e  M ias ta  O g ro d u  R a d z y m ln e k  w  W a r s z a w i e  

Ul. G r a n ic z n a  8 rn. 5 .  Telefon 280-54 oraz w biurze w Radzyminie, w budynku sta­
cyjnym kolejki. Tolefon 30

OŚW IADCZENIE
B. SEKRETARZA ZWIĄZKU 
PRACOWNIKÓW FABRYK 

MONOPOLOWYCH, WIEJSKA 14
Ja niżej podpisany oświadczam, na podsta­

wie całego okresu pracy na terenie Związku 
B. B. S., Wiejska 14, że metody, stosowane 
przez prezesa tegoż Związku, p, Praussową, 
nie licują z etyką już nietylko socjalisty, ale 
żadnego kulturalnego człowieka.

Publiczne szykanowanie robotników, różni­
czkowanie ich w zależności od tego, czy w 
stosunku do osoby p. Praussowej są bardziej 
lub mniej „lojalni11 (od czego uzależniała o- 
bronę słusznych postulatów robotniczych); o- 
bracanie funduszów i subsydjum, otrzymane­
go rzekomo na kursy dla sekretarzy Związ­
ków zawodowych, nie na te cele na jakie by­
ły przeznaczone, lecz na cele polityczne (by­
ły wprawdzie i „kursy", ale i w nich nie bra­
li udziału rzeczywiści sekretarze związkowi) ; 
publikowanie okólników po fabrykach o wy­
syłaniu dzieci na kolon je letnie, rzekomo na 
koszt związku (a w rzeczywistości — stać 
się to miało kosztem nieracjonalnego odży­
wiania dzieci; „z oszczędności", osiągniętych 
w lipcu r. ub. w Małkini); niestosowanie wo­
bec pracowników związkowych obowiązują­
cych ustaw i t. p. — to jest „działalność" p. 
Praussowej.

Niekulturalne metody p. Praussowej spo­
wodowały to, iż zamknięto jej organizacyjnie 
dostęp do fabryk Monopolu Spirytusowego.

Stosunki panujące w związku B.B.S., bu­
dziły wśród robotników coraz poważniejsze 
wątpliwości co do moralnej i organizacyjnej 
wartości tego Związku.

W rezultacie podałem się do dymisji. Dla 
uniknięcia jakichkolwiek nieporozumień, o- 
świadczam publicznie, że z organizacją re­
prezentowaną przez p. Praussową, zarówno 
zawodową jak i polityczną, nie mam nic 
wspólnego.

J ó ze f O lszew sk i.

SZKOLNE KSIĄŻKI
M

WARSZAW!

. A R C T
V NOWY-ŚWIAT 35

SPROSTOWANIE URZĘDOWE
W obec zam ieszczenia w Nr. 258 „Ro­

botnika" z dnia 3 b. m. artykułu p. t. 
„Sensacyjna afera spryciarzy szklanych. 
Poszkodowani robotnicy i monopol spi­
rytusow y", zaw ierającego niepraw dziw e 
wiadomości, M inisterjum Skarbu stw ier­
dza, co następuje:

N iepraw dą jest, że Dyrekcja Państw o­
wego Monopolu Spirytusowego udzieli­
ła  200.000 zł. zaliczki na pow iększenie 
Huty „Strzem ieszyce" w Strzem ieszy­
cach.

N atom iast praw dą jest, że Dyrekcja 
P. M. S. hucie tej żadnych zaliczek nie 
udzieliła.

Praw dą jest, że D yrekcja P, M. S. za­
w arła  dnia 1 grudnia 1927 r. umowę z 
H utą „Strzem ieszyce" na dostawę I-go 
iniljona butelek, że huta dostarczyła ty l­
ko 646.279 butelek, z czego przyjęto ja­
ko dobre 4 wagony, za k tó re  Dyrekcja 
P. M. S. zapłaciła zł. 15.432.83 gr., i że 
resztę butelek  zwrócono jako niezdatne.

Praw dą jest również, że dnia 7.9 1928 
r. D yrekcja P. M. S. zaw arła umowę z 
H utą „Strzem ieszyce" na  dostaw ę 
2.400.000 sztuk butelek, i że huta do­
starczyła 645.000 — w skutek czego umo­
wa została rozw iązana dnia 9-go m arca 
1929 roku.

Praw dą jest dalej, że H uta „Strzem ie­
szyce" zw racała się później o zam ówie­
nie w kw ietniu 1929 r. i lipcu 1929 r. bez­
pośrednio do Dyrekcji P. M. S. i w m a­
ju 1920 r. przez M inisterjum Skarbu, 
lecz otrzym ała odpowiedź odmowną.

Praw dą jest w reszcie, że rozrachunki 
Dyrekcji P. M. S. z H utą „Strzem ieszy­
ce" są zam knięte i że na hucie tej żadna 
należność w stosunku do Dyrekcji P. M. 
S. nie ciąży.

Niepraw dą jest ,że „b rat p. Wł. Su- 
ryna zajmuje w D yrekcji P. M. S. bardzo 
poważne stanow isko".

Natomiast praw dą jest, że b ra t p. Wł. 
Suryna nie zajmuje w D yrekcji P. M. S. 
żadnego stanowiska-

CO SŁYCHAĆ NA ŚWIECIE
. REKORD „MORALNOŚCI"

W Holandji w całym  szeregu k ino tea­
trów, podobnie jak na plażach, miejsca 
dla m ężczyzn i kobiet są ściele odgrani­
czone: po praw ej stronie mężczyźni, po 
lewej — kobiety. R ekord moralności 
jednakże zdobył chyba burm istrz holen­
derskiego m iasta M artnisdyk w prow in­
cji Zeeland: u wejścia do parku  m iejskie­
go ukazała  się pewnego dnia tablica o 
następującej treści: „Osoby płci różnej,
korzystające z ław ek, umieszczonych w 
parku, winny uważać, by odstęp pom ię­
dzy niemi nie był mniejszy, niż jeden 
m etr”.

TAJEMNICZE ZWŁOKI
Na jednem z przedm ieść paryskich 

znaleziono niedaw no zwłoki poćw iarto­
wanej kobiety, której identyczności nie 
zdołano dotąd ustalić. Śledztwo napotyka 
na w ielkie trudności. Policja, k tó ra  zwró 
ciła się do w ładz bezpieczeństw a o spo­
rządzenie spisów kobiet, k tóre  w osta t­
nim czasie zginęły, jest w wielkim kłopo­
cie. J a k  donoszą dzienniki, w ostatnim 
roku zginęło bez śladu około 1.800 ko­
biet, wobec czego ustalenie tożsamości 
zam ordowanej kobiety napotyka na w iel­
kie trudności.

IPERYTOWE 
NIEBEZPIECZEŃSTWO

To jest to, o czem się nie myśli w cza­
sach pokoju. Choć tak niedawno przeżywa­
liśmy okropności wojny.

Na patrol agitacyjny iperytowy, który 
w ubraniach ochronnych niedawno przema- 
szerowywał ulicami naszego miasta, patrzy­
ła stolica, jak na korowód maskowy nicej­
skiego karnawału. Śmiano się, dowcipkowa­
no. Niesamowity wygląd tego patrolu 
bawił fantastycznością dziwnego ubrania, 
przypominającego rycerskie średniowiecze.

Szczęśliwa myśl ludzka zapomina prędko 
złe  chwile. A le może czasem lepiej jest u- 
przytomnić sobie, jak może być źle i pomy­
śleć o ratunku. Patrol iperytowy był takiem 
przypomnieniem o niebezpieczeństwie przy­
szłej wojny.

Przed innemi niebezpieczeństwami życia 
także trzeba zawczasu się zabezpieczyć. 
Najlepiej również przez niedopuszczenie ich 
do siebie. Największą z takich grożących na- 
s-ej niewiadomej przyszłości —  chmurą, 
podobną do iperytowej, jest chmura wisząca 
nad niezabezpieczoną starością człowieka. 
Biada temu, kto na swoje stare, słabe lata 
nie przygotował sobie pewnego schronienia. 
Kto w młodości nie pomyślał o tem, że się 
zestarzeje kiedyś.

Tylko człowiek przezorny, zabezpieczony 
polisą ubezpieczeniową P. K. O, może spo­
kojnie i bez lęku oczekiwać starości. Na 
czas odbierze swój ubezpieczony kapitalik i 
będzie niezależny od nikogo. A w razie jego 
przedwczesnej śmierci — rodzina jego, choć­
by w miesiąc po wpłaceniu pierwszej raty o- 
trzyma całkowitą sumę ubezpieczeniową.

JESIENNE G OD Y

C U K IE R
O szczędność czasem  służy,

czasem  p rze z  nią tracisz:
Co o szczęd z is z  na cukrze  —  

to zdrow iem  do p łacisz .

O W O C
Przypominamy sezon smażenia doskonałych 
konfitur, kompotów, soków i marmolad z ren- 
klodów. mirabeli, brzoskwiń, jabłuszek raj­
skich. głogu, dereni, jeżyn, jabłek, melonów, 
arbuzów, śliwek, pigw, borówek, pomidorów, 
Żórawiny, jarzębiny i t. d.

Wiadomości z CAŁEGO RRAJU
ZA W IERCIE

0 PRACĘ

Dnia 30 ub. m. M agistrat Zawiercia 
zawiadomił zatrudnionych na robotach 
miejskich bezrobotnych, że wobec 
zmniejszenia rządowej pomocy na walkę 
z bezrobociem  zmuszony jest dotychcza­
sową liczbę pracy  3 — 5 dni w  tygodniu 
zredukow ać do 2 dni w tygodniu.

Na wieść o tym ciosie w poniedziałek
1-go w rześnia bezrobotni w liczbie oko­
ło 3 tysięcy zebrali się przed M agistra­
tem, domagając się pracy.

W ysłanej delegacji przedstaw iciele 
M agistratu oświadczyli, że M agistrat w o­
bec zmniejszenia przez Rząd zasiłków 
jest bezradny i może zatrudniać bezro­
botnych tylko 2 dni w tygodniu, co na­
turalnie nie starcza na najskromniejsze 
przeżycie.

Delegacja, na czele której stał tow. 
Karcher, w yjaśniła bezrobotnym  stan 
rzeczy, poczem tłum ruszył pod S taro­
stwo, S tarostw o otoczone było p luto­
nem konnej policji i silnemi oddziałami 
pieszej.

Początkowo delegacji starosta  nie 
chciał przyjąć. Później jednak wobec 
zdecydowanej postaw y tłumu delegacja 
została przyjęta.

W tym momencie zjawili się p rzedsta­
wiciele B .B. S., k tórzy jak ta  przysło­
wiowa żaba, chcieli swą nogę podstawić.

Tow. Karcher imieniem naszych tow a­
rzyszy oświadczył, że nie weźmie udzia­
łu w konferencji, w której udział będą

brali bebesowcy, winni prowokacyjnie 
przelanej krw i w Zawierciu w W ielki 
P iątek. W obec tego oświadczenia B. B. 
S. nie brała udziału w konferencji. S ta ­
rostwo dało m ętne obietnice i zgodziło 
się na zebranie bezrobotnych.

W  domu ludowym zebrało się około 
3000 bezrobotnych. Referow ał m. in, 
tow. Karcher, poczem znowu odbywała 
się konferencja w  Starostw ie. Tow arzy­
sze nasi domagali się od starosty  i bur­
m istrza takiego zatrudnienia bezrobot­
nych, by mogli oni otrzymywać zasiłek 
z Funduszu Bezrobocia i by w ypłata 
tych zasiłków  była przyspieszona.

S tarosta naw oływ ał do spokoju, gro­
żąc, że w szelkie manifestacje będzie tę ­
pił choćby przy użyciu broni.

Tow. Karcher odpowiedział, że ku la­
mi bezrobotnych nie nakarmi, a na ba­
gnetach żaden rząd długo się nie u trzy­
ma. T rzeba bezrobotnym  dać pracę. 
Skończyło się na ogólnikowych obietni­
cach.

Na zebraniu popołudniowym bezrobot­
ni mimo głosów, że niema do kogo jechać 
postanowili wysłać delegację do Min. 
Prystora.

W czoraj Min. Prystor przybyłej dele­
gacji nie przyjął, a po naleganiach skie­
row ał ją do naczelnika Wojnarowskiego. 
Skończyło się na obietnicach rozpatrze­
nia sprawy.

W  Zawierciu wre-

SA M BO R
ROZWIĄZANIE ZARZĄDU KASY CHORYCH W SAMBORZE

KOMISARZEM MAJOR WALIGÓRSKI

Do nielicznych Kas Chorych, gdzie u- 
trzym ał się sam orząd, należał Sambor. 
Ale widać i ten  „wrzód" na komisarskim 
organizmie ubezpieczeniowym  był solą 
w oku obecnego systemu, bo ubiegłej 
soboty przysłano do Sam bora dekret, 
rozwiązujący autonomiczny zarząd, '• 

w prow adzający rządy kom isarskie w o- 
sobie m ajora Jana Waligórskiego.

Napisano w  dekrecie, że... zarząd nie 
osiągnął prelim inowanej w budżecie 
kw oty z tytułu ściągniętych składek. Ale 
jaka instytucja w obecnym zastoju go­

spodarczym potrafi ściągnąć przew idzia­
ne w budżecie sumy? K tóry sam orząd 
gminny ma prelim inowane dochody? 
Przecież Rząd sam nie może ściągnąć 
przew idzianych w  budżecie dochodówi 
Zadużo wydano na lekarzy, na szpital, 
na leki...

Lecz, — zresztą, czy sam p, Prystor 
w ierzy w to, że po trzeba jakiegoś powo­
du, usprawiedliw iającego rozwiązanie 
autonomicznych władz K asy? Przecież 
chodzi tylko o zatrudnienie jeszcze jed­
nego prystorowego majora!

NURZEC (P O W . BIELSK  PO D L A SK I)
BEZPRAWNE WTARGNIĘCIE POLICJANTA NA ZEBRANIE P.P.S

Na zebranie członków P.P.S. w Nurz- 
cu przed paru  dniami w targnął poste­
runkowy Mazurkiewicz. Mimo, że tow. 
Klatt wyjaśnił policjantowi, że jest to  
zebranie zam knięte, wyłącznie członków 
partji, p. M azurkiewicz nie usłuchał w e­
zw ania i nie wyszedł.

Oświadczył, że wyjdzie tylko w tedy o 
ile tow. Klatt zrezygnuje z referatu.

Możeby w ładze nauczyły p. Mazur­
kiewicza co mu wolno, a czego nie wol­
no, na przyszłość bowiem o ile w targnie 
w brew  praw u na zam knięte zebranie 
członków partji, może go spotkać przy­
krość.

R Ó W N E
SKRZYWDZONY LEGIONISTA NIE MOŻE ZNALEŚĆ 

SPRAWIEDLIWOŚCI

W  osadzie „Legjonowo", gmina Mię- 
dzyrzecz-K orecki (Równe), otrzym ał 
przed paru laty  działkę legjonista - in­
walida z pierwszej brygady

Objął ją w posiadanie, wybudował się 
—• zaciągając znaczne długi i zanim do­
kończył organizacji gospodarstwa, pożar 
zniszczył cały dorobek

W obec niemożliwości bezzwłocznego 
odbudow ania się, m usiał narazie opuś­
cić osadę i starać  się o zajęcie, ażeby 
żonę i dzieci utrzym ać przy życiu 

Jed n ak  rów nocześnie rozpoczął czyn­
ności przygotow aw cze do pow tórnego 
zagospodarow ania się na  swojej osadzie.

Tymczasem jednak przedstaw iciel M. 
S. W ojsk, na Równe, wspólnie z drugim 
osobnikiem, postanow ili zabrać tę osadę 
inwalidzie - legjoniście, bo osada ta  ma 
dobry grunt i położenie.

Biorąc, jako powód, że ów inwalida- 
legjonista, rzekom o do roku się nie w y­
budował, — przeprow adził odebranie 
tej działki jemu i nadanie osadnikowi p. 
P. Cz.

W  drodze praw ie dwuletniego proce­
su, przed Najw. Trybunałem  Admin. 
wygrał legjonista - inwalida spór i uzy­
skał uchylenie orzeczenia Pow. Kom. 
Nadawczego z dnia 27,IX.1928, pozba­
wiającego go tej działki.

Zdawałoby się, że obecnie powinien 
już bez żadnych przeszkód z powrotem  
uzyskać swoją działkę.

Tymczasem Najw. Trybunał swoje, a 
przedstawiciel M. S. Wojsk, i władze 
rządowe w Równem swoje.

Na osobiste i pisemne staran ia  w k ie­
runku odzyskania działki, p rzedstaw i­
ciel M. S. W. w  Równem i jego sek re­
tarz oświadczyli cynicznie: „On już tej 
działki nie otrzyma, pomimo, że sąd mu 
ją przyznał z pow rotem '1.

Pisma i staran ia  legjonisty - inwalidy 
w W arszaw ie u w ładz centralnych — 
pozostały głosem wołającego na puszczy.

Spraw a powyższa jest wymowną ilu­
stracją rozdaw nictw a osad żołnierskich. 
Pod płaszczykiem „legjonowym" rozda­
wnictwo obejmuje tylko swoich, najbliż­
szą familję..

Do naszych czytelników!
Prosimy o niezwłoczne zawiadomienie administracji 

„Robotnika”, Warszawa, Warecka 7, tel. 313-80, o wszyst­
kich niedokładnościach kolportażu i s p r z e d a ż y  naszego 
pjsma w kioskach i u ulicznych sprzedawców.

ZA K O PA N E
WYPADEK NA CZERWONYCH 

WIRCHACH
W środę, dnia 3 b. m„ w ybrało się 

dwuch turystów  z Poznania: Jan Beyer- 
lein i Romuald Nowacki od doliny Strą- 
żyńskiej na Czerwone W irchy. Po dro­
dze złapała ich gęsta mgła, k tó ra  zmu­
siła ich do pow rotu w stronę Zakopane­
go. Pnzy schodzeniu Beyerlein spadł z 
wysokości 5 — 8 metrów, aa  niżej znaj­
dującą się półkę skalną, doznając przy- 
tem licznych obrażeń. Towarzysz jego po 
pow rocie do Zakopanego, około godzin} 
9-tej wieczorem, zaalarm ow ał Pogotowie 
Ratunkow e, k tóre  udało się bezzwtocz* 
nie na pomoc.

* *
*

W edług ostatnich wiadomości, szcze­
góły w ypadku na Czerwonych W irchach 
przedstaw iają się następująco:

Po dłuższych poszukiw aniach w ciągu 
całej nocy, Pogotowie dotarło  dopiero 
o godz. 8-mej rano na miejsce wypadku, 
k tóry  zdarzył się na  Krzesanicy, przy- 
czem okazało się, że stan  liczebny Po­
gotowia nie jest dostateczny, aby można 
było przeprow adzić akcję ratunkow ą. 
Zawezwano więc dalszej pomocy, która 
niebawem  nadeszła, i przystąpiono do 
akcji ratunkow ej.

P, B ayerleina znaleziono na Trawiastej 
Półeczce na 180 m tr. na urw istem  zboczu 
góry. Ma on złam aną praw ą nogę, oraz 
zwichnięte lub silnie stłuczone praw e ra ­
mię; nadto poniósł obrażenia głowy. 
Przy spuszczaniu rannego na dół było 
zajętych aż 10-ciu członków Pogotowia.

Przy w ielkich trudnościach wzajem ne­
go zabezpieczania się linami, z naraże- 
nieip życia, zdołano ofiarę T a tr sprow a­
dzić ze stromej ściany K rzesanicy do 
Litworowej Doliny, a stąd  — do Zako­
panego. Około godz. 10 wiecz. stan  ofia­
ry  nie budził w iększych obaw.

B O R Y SŁA W
GROŹBA STRAJKU W KOPALNI 

WOSKU
«

Dyrekcja kopalni wosku w  B orysła­
wiu wypow iedziała robotnikom  umowę 
o p racę i płacę, żądając obniżki płac o
10 p r o c . i z n ie s ie n ia  o g ó ln e j u m o w y  w
przemyśle naftowym, zniesienia dłuż­
szego czasu w ypowiedzenia; skasowania 
urlopów płatnych i t. d.

Robotnicy oświadczyli się przeciw 
powyższym żądaniom i są przygotowani 
w obronie swoich praw  do strajku.

Ł A SK
18 ZAGRÓD PADŁO PASTWĄ 

POŻARU
W Potoku, pow. Łaskiego wybuchł po­

żar w  jednym z domów. Ogień, w sku­
tek  silnego w iatru, przeniósł się na są­
siednie zabudowania. Pastw ą pożaru 
padło 18 zagród ,k tóre  spłonęły doszczę­
tnie, w tem 20 stodół w raz z tegorocz­
nym sprzętem . 23 obory i w iększa ilość 
inw entarza żywego. S tra ty  wynoszą o- 
koło miljona zł.

GRODNO
WŁAMANIE 00  URZĘDU 

POCZTOWEGO. 
OBEZWŁADNIENIE DOZORCY
Ubiegłej nocy w Grodnie policja za­

alarm owana została zuchwałem w łam a­
niem do centralnego urzędu pocztow e­
go. Około północy niewykryci sprawcy 
przedostali się do lokalu urzędu. Obez­
władniwszy dozorcę, kasiarze rozpruli 
kilka kase tek  pocztowych, skąd zabrali 
listy w artościow e i gotówkę w nieustalo­
nej narazie wysokości. Po ucieczce w ła­
mywaczy, dozorca zdołał się uwolnić z 
powrozów i zawiadomić o w ypadku poli­
cję, k tó ra  natychm iast podjęła śledztwo.

CHORZÓW
t r a g ic z n y  w y p a d e k  

SPOWODOWANY ZERWANIEM 
SIĘ LINY

Przy ulicy Szkolnej w Chorzowie 
spadł z dachu 3-go p ię tra  na  bruk 44-let- 
ni ślusarz Konrad Krawiec, k tóry  doznał 
złam ania obu rąk  i ogólnych obrażeń. 
Przyczyną w ypadku było zerw anie się 
liny, k tó rą  Krawiec był przyw iązany do 
komina. ,

Podobny w ypadek zdarzył się w Załę­
żu, gdzie 55-letni Jan  W ardas z niezna­
nych dotąd powodów w ypadł z okna
2-go piętra, w skutek czego odniósł ogól­
ne obrażenia i po kilku m inutach zmarł.

r
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Z ŻYCIA PARTJI
W ARSZAW SKA ORGANIZACJA

P. P. S.
KONFERENCJA MIĘDZYDZIELNICOWA 

P. P. S. W WARSZAWIE.

W  poniedziałek, dnia 8 b. m. o godzi­
nie 6 popołudniu, w sali Zw. Zaw. Metalow­
c ó w  — Leszno 53, odbędzie się Konferen- 
cja Międzydzielnicowa P. P. S. w W arsza­
wie. Proszeni są o przybycie Komitety 
Dzielnicowe, Zarządy Kół P. P. S. i mężo­
wie zauiania P. P. S. z iabryk i w arszta­
tów. Na porządku obrad: Manifestacja 14
września w Warszawie i wybory do Sejmu 
i Senatu.

KOŁO DRUKARZY P. P. S. zwołuje na 
niedzielę dn. 7 września o godz. 10 rano, w 
lokalu W arecka 7, ogólne zebranie człon­
ków, na które zaprasza także sympatyków. 
Porządek dzienny: 1) Cele i zadania Koła; 
2) Sytuacja obecna (referat).

RUCH KOBIECY
POSIEDZENIE WARSZ. WYDZ. KOB. 

P. P S. odbędzie się w sobotę 6.9 o godz. 
6 wiecz. przy ul. Wareckiej 7, I p.

Udział towarzyszek, wybranych do Wy­
działu przez Konferencję obowiązkowy. 
Proszone są również o przybycie delegatki 
rob. kół dzielnicowych.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

W sobotę, dnia 6 b. m. o godz. 7 wiecz. 
odbędą się zebrania członków następują­
cych kół Warsz. Org. Młodz. T. U. R. im. 
M. Misiolka (Dzielna 95), im. Mireckiego 
(Grzybowska 57), im. L. Waryńskiego (Wa­
recka 7) im. F. Perlą (Przemyska 18), im. 
B. Limanowskiego (Zamojskiego 20), im. S. 
Okrzei (Ząbkowska 41), im. Al. Paszkowskiej 
(Mickiewicza 1). im. Worcella (Leszno 53), 
im. St. Żeromskiego (Siedzibna 5), im. J. Żo- 
resa (Długa 19), im. " .  Marksa (Leszno 53).

Na porządku dziennym: ,Mani*estacia
klasy robotniczej — 14 września.

CZERWONA STRZAŁA.
W niedzielę, dnia 7 b. m. o godz. 9 rano 

(boisko „Skry" — Okopowa) odbędzie się 
zbiórka wszystkich członków Czerwonej 
Strzały Warsz. Org. Młodz. T. U. R.

WYCIECZKA DO ZACHĘTY.
Koło im. Misiołka — Dzielna 95 organizu­

je w niedzielę, dnia 7.9 wycieczkę do Za­
chęty Sztuk Pięknych. Zbiórka o godz. 3 po­
południu przed gmachem Zachęty. Bilety w 
cenie gr. 50 na miejscu zbiórki.

WIECZORNICA TOWARZYSKA.
Koło im. L. Misiołka — Dzielna 95 orga­

nizuje w niedzielę, dnia 7.9 wieczornicę to ­
warzyską. Początek o godz. 7 wiecz. Turow- 
cy z innych kół mile widziani.

Ruch kult.-oświatowy
POSIEDZENIE ZARZĄDU GŁÓWNEGO

T. U. R. Dnia 11 b. m. (w czwartek) o godzi­
nie 5% w klubie senackim odbędzie się po­
siedzenie zarządu głównego T. U. R.

WYCIECZKA DO ANINAf
Stowarzyszenie był. Więźniów Politycz­

nych urządza wycieczkę do Anina dnia 7 
września r. b. ze st. Most, w niedzielę o g. 
8 m. 15, Bilety za przejazd w obie strony 
i orkiestra w cenie zł. 2 gr. 50, są do naby­
cia w Stowarzyszeniu ul. Leszno Nr. 53, par­
ter. tel. 527-21 lub przy kolejce. Wrazie nie­
pogody zabawa odbędzie się na sali.

Zarząd.

D r .  Z . F A J N C Y N
L e s z n o  36.

S p e c ja l is tą  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
p łc io w y c h  i  sk ó r n y c h . A n a liz y  k rw i 

F rzyjm . 9 r. — 9 w  .

STAN POGODY
d z i s i a j  s ł o n e c z n ie .

Wczoraj o godz. 10-ej temperatura -j-13.00 
C., wilgotność 72 proc., stan nieba: dość po­
godnie. Rozkład ciśnienia w Europie: Ca­
ła Europa zachodnia, oraz południowa i Skan 
dynawja, znajdują się w obszarze wysokie­
go ciśnienia. Wyż ten na północy rozszerza 
się nad ocean Lodowaty. Rosja znajduje się 
w obszarze depresji, której środek znajduje 
się w okolicach Moskwy. Drugi niż barome- 
tryczny nasuwa się nad Anglją.

Dziś w całym kraju pogoda słoneczna. Po 
chłodnej nocy w ciągu dnia ciepiej. Słabną­
ca wiatry zachodnie na wschodzie Polski — 
słabe miejscowe, lub cisza — na zachodzie.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDO
Waluty. Dolar St. Zjedn, 8.89 i pół.
Dewizy. Belgja 124.49, Budapeszt 156.27, 

Holandja 359.00, Londyn 43.35 i pół, Nowy 
"Jork 8.906, Nowy Jork  kabel 8.916, Paryż 
35.03, Praga 26.45, Szwajcarja 173.10, Sztok­
holm 239.62, Wiedeń 125.93.

Obroty dewizami średnie. Nowy Jork mo­
cniejszy, europejskie słabsze, kurs urzędowy 
dolara wyższy.

lironiKa stołeczna
NOWA RZEŹBA W PARKU PADEREW­

SKIEGO

1-go listopada ustawiona będzie w parku 
Paderewskiego rzeźba p. t, „Zdrój" artysty 
rzeźbiarza Biernackiego. Rzeźba wyobraża 
małego fauna i będzie wykonana w bronzie 
na podstawie granitowej. Rzeźba stanie na 
placyku dziecięcym w południowej części 
parku.

BUDOWA PODSTACJI ELEKTRYCZNEJ 
W drugiej połowie lipca Tow. elektryczno­

ści w Warszawie rozpoczęło budowę pod­
stacji elektrycznej przy ul. Żelaznej 24 w 
celu wzmocnienia zasilenia w energję elek­
tryczną dzielnicy Wolskiej, posiadającej du­
żą ilość fabryk.

Podstacja będzie zaopatrzona w dwa 
t. ansformatory o mocy 4.000 k. v. A. każdy 
i połączona z centralą dwoma kablami zasi- 
lającemi o mocy 15.000 volt. Sieć rozdzielcza 
wysokiego napięcia, zasilająca stację trans­
formacyjną dzielnicy, będzie połączona z

podstacją przy pomocy 8 kabli 5.000-volto- 
wych. Ogólna suma kosztorysowa budowy 
wynosi przeszło 870.000 zł. Obecnie budynek 
podstacji doprowadzany jest pod dach.

DALSZY SPADEK FREKWENCJI 
W AUTOBUSACH

W ciągu m. sierpnia autobusy miejskie 
przewiozły ogółem 1.098.426 pasażerów, 
czyli przeciętnie dziennie 35,400 (w lipcu 
38.300). W lipcu skorzystało z komunikacji 
autobusowej 1.188.682 pasażerów, a zatem 
w sierpniu w porównaniu z lipcem o 90.256 
osób mniej, co stanowi przeszło 7 proc.

Miarą spadku frekwencji może być fakt, 
że jeszcze w marcu r. b. autobusy przewiozły 
2.001.657 osób. Wobec ukończenia okresu 
letniego, w m. wrześniu należy liczyć się ze 
wzrostem frekwencji.

Wozokilometrów wykonały autobusy w 
sierpniu 114.451, o 3.626 mniej, niż w lipcu. 
Na 1 wozokilometr wypada w sierpniu 9,6 pa­
s ' żerów (w lipcu 10 pasażerów).

KRWAWA WALKA NA WOLI
Ul. Wolską wracało z libacji towarzystwo, 

złożone z 4 osób: 24-letniego Edwarda Wo­
ronowicza .robotnika, braci Stefana i Ed­
warda Cyndeckich, oraz Tadeusza Kołużko.

Na rogu ul. Prądzyńskiego wymienieni byli 
zaczepieni przez grupę pijanych osobników. 
Ponieważ stawiali opór, wywiązała się walka, 
w czasie której Woronowicz, Stefan Cyndec- 
ki i Kałużko doznali obrażeń cielesnych.

Wkrótce na miejsce zjawiła się policja, 
przed przybyciem której napastnicy zbiegli. 
W. i K. opatrzył lekarz w ambulatorjum po­
gotowia, stwierdzając u pierwszego trzy ra­
ny cięte lewej dłoni, u drugiego zaś — o- 
gólne potłuczenie. Wreszcie Cyndecki Ste­
fan, który odniósł ranę ciętą lewej dłoni był 
opatrzony w ambulatorium Kasy Chorych.

PfB ITY KIJAMI
NAPAD W  ŚRÓDMIEŚCIU

Na powracającego do domu 34-letniego 
Stanisława Święckiego, elektrotechnika (Chło­
dna 60) napadło w Al. Jerozolimskiej w po­
bliżu Kruczej kilku nieznanych sprawców, 
którzy pobili S. kijami.

Na wszczęty przez przechodniów alarm 
3-ch napastników uciekło, jeden zaś wsko­
czył do przejeżdżającego tramwaju. Jakiś 
przechodzień — świadek zajścia pogonił za

tramwajem i na przystanku zdołał ująć na­
pastnika. Oddano go w ręce nadbiegłego po­
licjanta, który odprowadził go do 10 komi- 
sarjatu, dokąd udał się również pobity Świę- 
cki. Tam lekarz pogotowia opatrzył ran­
nego, stwierdzając 4 rany tłuczone głowy, 
Napastnik podał się za Feliksa Kondrackie­
go (Dzika 62 „cyrk").

POSTRZELENIE
Na Wybrzeżu Gdańskiem nieznany spraw­

ca wystrzelił z rewolweru. Kula ugodziła w 
prawą stopę 32-letnią Wacławę Ojrzyńską,

przy mężu (Bugaj 19). kanną po opatrunku 
przez pogotowie, skierowano do szpitala E- 
wangelickiego.

WYKRYCIE SYSTEMATYCZNEJ KRADZIEŻY
PODKŁADÓW

W pobliżu stacji towarowej Warszawa- 
Główna skradziono stare podkłady drewnia­
ne kolejowe w ilości 80 sztuk.

Zawiadomiona o tem policja I komis, ko­
lejowego wszczęła dochodzenie. Po obser­
wacjach i wywiadach ustalono, że część pod­

kładów znajduje się przy ul. Tunelowej 7. 
Jeden znaleziono w mieszkaniu robotnika 
Kwaśniewskiego, 4 zaś przy ogródku należą­
cym do właściciela tego domu, Friedego. O- 
statni przyznał się tylko do 2-ch sztuk. Po­
zostałe — przepadły.

„CZUŁA” CÓRKA
POBIŁA 70 LETNIĄ MATKĘ

70-letnia Marjanna Pajęcka, przy dzie­
ciach podczas kłótni z 20-letnią córką Fran­
ciszką została uderzona przez nią pięścią w

twarz, doznając stłuczenia nosa, co stwier­
dził lekarz w ambulator jum pogotowia, u- 
dzielając poszwankowanej matce pomocy.

TEATR I MUZYKA
Dz!£ (o te a tra c h  m iejsk ich

N a r o d o w y
o 8 w. „Dzieje Józefa”

Letni
o 8 w. „Egzotyczna kuzynka"

TEATR NARODOWY. Po raz 19-ty z rzę­
du „Dzieje Józefa".

TEATR LETNI. Dziś ostatni raz „Egzo­
tyczna kuzynka".

W sobotę wchodzi na repertuar komedja 
pisarza angielskiego Fryd. Lonsdale p. t. 
„Wszyscyśmy tacy sami".

TEATR POLSKI. Dziś „Przygody dziel­
nego wojaka Szwejka".

TEATR MAŁY gra codziennie świeżo 
wystawioną sztukę Verneuilla p. t.: „Pan 
Lamberthier" w świetnym duecie Marji Mo­
dzelewskiej i Aleksandra Węgierki.

TEATR „MORSKIE OKO". Tylko do 
piątku włącznie rew ja „Bawmy się razem". 
W sobotę przegląd najlepszych obrazów se­
zonu p. t. „Same przeboje".

QUI PRO QUO. Rewja „Dwie możliwo­
ści".

„WESOŁY WIECZÓR" na Nowym Świecie 
Powtórzenie premjery „Wesołego Wieczoru" 
w sali na Nowym Świecie Nr. 63.

ANANAS. Codziennie w ogrodzie dwa 
przedstawienia wspaniałej rewji „Pani się 
ubiera".

TEATR LUDOWY (b. Teatr Powszechny) 
ul. Leszno 82. Dziś o godz. 8 wiecz. powtó­
rzenie premjery „Nad przepaścią".

TEATR MIGNON (Marszałkowska 81). 
Codziennie „Złota jesień".

TEATR REW JI „ZNICZ" fSniadeckich 5). 
Dziś rewja p. t. „Ach te nóżki".

CO USŁYSZYMY
PRZEZ W ARSZAW SKIE RADJO?

D Z I Ś .

11.40 Przegląd Prasy. 11.58 — 12.10 Syg­
nał czasu. 12.10 — 13.00 Muzyka z płyt gra­
mofonowych. 13.00 Komunikat meteorologicz­
ny 13.20 — 15.15 Przerwa. 15.15 Komunikat 
gospodarczy, 15.50 — 16.15 Przerwa. 16.15 
Wiadomości Tow. Kooperatystów. 16.20 — 
1 i.35 Muzyka z płyt gramofonowych. 16.35 
„Skrzynka pocztowa"—korespondencję bie­
żącą omówi dr. Mar j an Stępowski. 17.00 — 
18.00 Program dla dzieci. 18.00 — 19.00 Na­
bożeństwo z Ostrej Bramy w Wilnie. 19.00 
Rozmaitości. 19.20 — 19.45 Płyty gramofo­
nowe. 19.45 Centr. Tow. Org. i Kół. Roln. 
do swych członków i ogółu rolników. 20.00 
Dziennik Radjowy. 20,15 Koncert wieczorny. 
Repertuar Warszawskich Teatrów Miej­
skich. 22.00 Feljeton p. t, „Samochodem i 
samolotem przez Belgję" — wygł. inż. E. 
Porębski. 22.15 Komunikaty. 23.00 — 24.00 
Muzyka taneczna.

Ogłoszenia drobne

Łaźnia i Wanny
po gruntownem odno 
wieniu otwarte, ceny 
niskie Wspólna 20.

PBTEF01I?,
PABL0F0N9 >n-

fstru
menty m u z y c z n e -  
w wielkim w y b o r z e  
oraz płyty najnowszych 
nagrań, na dogodnych 
warunkach, po cenach 
najniższych, p o l e c a  
Feigenbaum, Bielań­
ska 1.

Cerownla snf cz
wszelkich materiałów 
Marszałkowska 118 
Nowy-Swiat 37 Keller

Meble •'o 20
cy kredytu- W y b ó r  
nadzwyczajny. Aleje 
Jerozolimskie 43 front.

7ADICU na i£ursYu K r l i j j  handlowe 
roczne, im. Sekułowi- 
cza, Żórawia 42, przyj­
muje Sekretariat cały 
dzień. Zamiejscowych 
nauczamy listownie.

TEATR-REWJI 
. .D ZIKIE OKQ “
UL. DZIKA 51 (KINO „ASTRA") 

D z iś  i  c o d z ie n n ie
W ie lk a  R e w ja  In a u g a ra c y jn a

„ISKIERKI W A R S Z A W  ■
w  2 c z ę ś c ia c h  17 o b ra za c h
Pocz. seansów I—7.15, II—10 w. 

w sobotę i niedzielę I — 4.45, II—7,15 III—10 w.

COLOSSEUM nopwI T * L T  
PODWÓJNE ŻYCIE APASZA

Wielki film, odsłaniający życie ludzi podziemi 
Paryża i salonów arystokracji. W roli gł.

Ivor Novello
W MALEJ SALI 

n a jw e s e ls z e  a r c y d z ie ło  s e z o n u
P A T  I P A T A C H O N

ja k o

G A Z E .C IA R Z E .
CENY OD 1 ZŁ.

DŹWIĘKOWY KINO-TEATR

C A S I N O
NOWY ŚWIAT 50. Pocz. o godz. 4, 6, 8. 10. 

Ceny biletów od 1 zł.
D la  m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e

O s t a t n i e  d n i
U

V
wspaniała opowieść miłosna na tle Wielkiej 

Rewolucji
W roi. gł.:

LAURA LA PLANTE
i JOHN BOLES

Pierwsza jaskółka sezonu 1931 r.

W n n F W II W KRYTYM BUDYNKU W OGRODZIE
Nowy-Świat 43. Pocz. 6, 8 i 10 

Potężny dramat erotyczno - sensacyjny

REPUBLIKA PIRATÓW
opisujący przygody ekspedycji filmowej na 

wyspie piratów w roli gł.
Mariet ta Millner, Jack Treror 

I Zygfryd Arno
Dla młodzieży dozwolone.

Ceny biletów  zniżone Zł. J.50 i 2 .— Ilustracja  m uzyczni 
powiększonego zespołu muz. pod batu tą  M. STEINFELDA

MIEJSKI KING-TEATR DŹWIĘKOWY
H ip o te c zn a  8 D ługa 25

Początek o godz. 6.30.
Dla młodzieży dozwolone!

P ie r w s z y  raz  w  W a r sz a w ie  
w  w e r s j i  d ź w i ę k o w e j .

NIEŚMIERTELNA MIŁOŚĆ
_  , . . CLOLEN MOORE
.  ro i,.*  *  |  g S r y  c o o p e r

Wł. b. Muza-film Nadprogram

K IN O  - R E W J A  Z N I C Z
ŚNIADECKICH 5. TEL, 11405
DZIS OTWARCIE SOZONU!!

W y ś w i e t l a m y  n a | p o t ę ł n l e | s z y  f i l m  ś w i a t a

„ZAGŁADA OD WSCHODU"
N A  S C E N I E  — nowozaangażowany zespóf 

artystyczny z Reną Renówną 
i Wacławem Zwidliczem w rewji
„DAJEMY PREZENTY”

w 10-ciu odsłonach 
Taniec i ewolucje układu baletmistrza 

WIERZYŃSKIEGO i in.
C E N Y  M I E J S C  OD 1.— ZŁ.

Pocz. o godz, 5 pp., w niedzielę i święta 3 pp

N a j w y t w o r n i e j s z y  K i n o - T e a t r  D f w i ę k o w y

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. Pocz. 4 ost. 10.15
P ię k n a  z r o z u m ia ł a  d la  W a rsz a w y  m o w a 
i p io s e n k a  w  ję z y k u  f r a n c u sk im  w  filmie

P ł p a l n c y  P ałac  M illa rderóa’
(dawn. „ A t l a n t i c " )

NADPROGRAM: Rewelacyjny dodatek 
Fleishera 

D i s  m ło d z ie ż y  b e z w z g lę d n ie  
w b r o n io n e

KSIĄŻKI SZK O LN E
posiada na składzie

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
W  WIELKIM WYBORZE I 0 0  WSZYSTKICH SZKÓŁ

W ARSZAW A, ULICA WARECKA 9
TEL. 229.70 ------------------- P. K. 0. 1228

♦ ♦

Z E  S P O R T U
ROBOTNICZE M ISTRZOSTW A W ARSZAW Y

W dn. 7 b. m. (niedziela) o godz. 11-ej 
odbędą się na basenie zawody pływac­
kie o mistrzostwo W. R. S. K. O.

Zapisy kandydatów uskutecznia se­
kretariat R. K. S. „Skra” codziennie w 
godz. 18 — 21-ej.

Wpisowe od zawodnika wynosi 50 gr,

A. Z, S. ZDOBYW A MISTRZOSTW O POLSKI W  PŁYW ANIU

Po sprawdzeniu odnośnego punktu statutu 
Polskiego Związku Pływackiego nagroda wę­
drowna Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
za mistrzostwo Polski w pływaniu przyznana 
została AZS-owi warszawskiemu na tej za­

sadzie, że w piłce wodnej punktowane są tyl­
ko trzy miejsca, a nie cztery. Dzięki tem» 
AZS uzyskał w sumie wynik o 1 punkt lep 
szy od Cracovii.

NIEMCY ZWYCIĘŻAJĄ W  LEKKIEJ ATLETYCE FRANCJĘ
I SZWAJCARJĘ

W rozegranym w Hanowerze meczu lek­
koatletycznym między Francją i Niemcami 
drużyna niemiecka odniosła zwycięstwo 
84:67. Wyniki techniczne: 100 m. Jonath
(N), 49.4, 800 m. — Danż (N) 1:53.3, bijąc 
Sera Martina, 1500 m. — Ladoumegue (F) 
3:54.6, 5000 m. — Boltard (F) 15:01.5, skok 
wdał — Kochermann (N) 737 cm., skok o

tyczce — Ramadier (F) 4 metry, skok wwyż 
— Menard (F) 191 cm, oszczep — Maser (N) 
65.02 m., kula — Uebler (N) 14.90, dysk — 
Winter (F) 47.92 m., 110 m. płotki —  Wel- 
scher (N) 15.6 sek., 4x100 m. — Niemcy 
41.4, 4x400 m. — Niemcy 3:17.8.

Tego samego dnia druga reprezentacja 
Niemiec pokonała Szwajcarję 88:45,

NURMI NIE PRZYJEŻDŻA
W dniu wczorajszym P. Z, L. A. i Petkie- 

wicz otrzymali dwa jednobrzmiące telegra­
my od Nurmiego, że z powodu zobowiązań 
startowych Szwecji, nie będzie on mógł przy­
jechać na zapowiedziany mityng w sobotę i 
niedzielę w Warszawie. Wobec tego zawo­

dy lekkoatletyczne .wyznaczone na te dni W 
parku im. Paderewskiego, zostały odwołane.

Warszawianka, nie zrażając się trudno­
ściami, rozpoczęła już nowe starania celem 
sprowadzenia świetnego biegacza do W ar­
szawy w późniejszym terminie.

MISTRZOSTW A STOLICY W  PODNOSZENIU CIĘŻARU

W  niedzielę, 7-go w rześnia o godz. 12 
w południe odbędą się na boisku Legji 
pierw sze zawody w  podnoszeniu cięża­
rów  o mistrzostwo W arszawy.

W  zawodach wezmą udział czołowi 
zapaśnicy Legji, YMCA, Skry i E lek try­

czności. Z pośród bardziej znanych za­
wodników wymienić należy: wice-mi- 
strza  Polski M erkera I, Ziółkowskiego, 
Rejniaka, Błoniewskiego. Celińskiego i 
innych.
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dir. „ROBOTNIK", sobota O września 1930 mmmm mmm

Lotnikom francuskim Costes i Bellon- 
te, którym  się udało przelecieć A tlantyk 
z Europy do Ameryki, zgotowano — jak 
wiadomo w Nowym Jorku  serdeczne i

owacyjne przyjęcie. Na naszej ilustracji 
z lewej strony widok lotniska Curtsiield 
w Nowym Jorku, na chwilę przed w y­
lądowaniem „Znaku Zapytania". Z p ra ­

FANTASTYCZNA PRZYGODA 
WŁAMYWACZA PARYSKIEGO

ZNALAZŁ W PIWNICY CBŁAKANĄ POLKĘ TRAKTOWANĄ 
PRZEZ PRACODAWCÓW JAK ZWIERZĘ

wej strony pani Costes w Paryżu rozm a­
wia przez telefon z mężem po szczęśli- 
wem zakończeniu lotu.

NOWY PRZEDSTAW1CEL POLSKI 
W BERLINIE

Jeszcze przed 6-ma miesiącami fran­
cuska policja przytrzym ała znanego na 
gruncie paryskim  eleganckiego włam y­
wacza, Andre Stekermana. Podczas prze 
słuchiw ania przez sędziego śledczego, 
Stekerman opowiedział sędziemu nie­
zwykłą przygodę, k tó ra  spotkała go 
przed 6 miesiącami.

Pewnej nocy mianowicie, po spędzeniu 
w ieczoru w teatrze, Stekerman postano­
w ił w ybrać się na m ałą w ypraw ę do 
Vaucressoni niedużej miejscowości w po­
bliżu Paryża i zamieszkałej w przew aż­
nej części przez Paryżan. M iał tam już 
upatrzoną willę, k tó rą  rzeczywiście w 
ciągu pół godziny „opatrzył". Zadowolo­
ny z wypraw y w racał spokojnie do Pary­
ża, gdy nagle dostrzegł sam otną willę, sto 
jącą w ogrodzie. Natychm iast zaśw itała 
w  jego umyśle możliwość w ykonania 
„po drodze" dodatkowej pracy. W ysko­
czył przeto  z auta i stanął przed furtką. 
Po chwili namysłu przeskoczył mur o- 
grodu, przeszedł ostrożnie przez ogród 
i otworzył sobie bez trudu drzwi willi. 
S tanął w długim hallu i posłyszał w yraź­
nie dobiegające z przeciwnego końca 
chrapanie. W obec tego przezornie sk ie­
row ał się ku bocznym drzwiom i po 
ciemku schodzić począł ku piwnicy, 
gdzie spodziewał się znaleźć drugie wyj­
ście do kuchni, a stąd  do dalszych ap ar­
tamentów.

Znalazłszy się już w piwnicy, w łam y­
wacz wyczuł instynktem , rzadko zawo­
dzącym ludzi jego „zawodu", że nie jest 
sam. Chwilę stał nieruchomy, potem  na­
głym, zdenerwowanym ruchem wyjął z 
kieszeni ślepą la tarkę  i zaświecił ją. Ku 
swemu najwyższemu zdumieniu spo­
strzegł przed sobą siedzącą w kuczki na 
barłogu młodą dziewczynę, któ ra  patrzy­
ła na niego spokojnie szeroko otw artem i 
oczyma. Przez moment patrzyli na sie­
bie, wreszcie bandyta zaczął badać oto­
czenie. Wilgoć, zaduch, zgniłe i na pół 
zgryzione przez szczury worki, kał.. W 
pamięci w łam ywacza odżyła czytana w 
jakiejś sensacyjnej powieści scena: żyw­
cem zamurowana. Przejęty do głębi, 
przykucnął przed dziewczyną i najdeli­
katniej w świecie zaczął do niej p rzem a­
wiać:

— Nie obawiaj się niczego. Nic złego 
ci się nie stanie. Powiedz jednak, co tu 
robisz?... •

Na dźwięk jego głosu dziewczyna wy- 
buchnęła głośnym, przeraźliwym śmie­
chem, N ieustraszony włamywacz poczuł 
dreszcze. Zrozumiał, że ma do czynienia 
z obłąkaną i obawiając się, by swym 
śmiechem nie zwabiła domowników, do­
tarł po omacku do wyjścia, przebiegł, 
gnany przerażeritem  ogród, jednym su­
sem przesadził mur, wskoczył do auta i 
zniknął.

I dopiero teraz, po 6-ciu miesiącach,

wyjawił tajem nicę tej niesamowitej no­
cy przed sędzią śledczym.

Sędzia w praw dzie nie bardzo dow ie­
rzał słowom włamywacza, nie mniej je­
dnak uw ażał za swój obowiązek, zba­
dać prawdziwość jego opowiadania. 
W ysłał przeto  na miejsce agentów, ce­
lem wyjaśnienia tej zagadkowej sprawy 
Szczegóły dotychczasowego śledztwa 
przedstaw iają się następująco. W piw ni­
cy rzeczyw iście znaleziono zam kniętą o- 
błąkaną dziewczynę. Zbadany przez sę­
dziego właściciel willi oświadczył, że 
dziewczyna tylko na noc była nam yka- 
na w piwnicy, aby nie wyszła i nie 
przepadła. W ładze policyjne jednak 
stwierdziły, że pomieszczenie w piw ni­
cy nie odpow iadało najelem entarnie]- 
szym wymogom, i że Sterkeman bynaj­
mniej nie przesadził. Dalej ustalono, że 
dziewczyna pochodzi z Polski!

Ponieważ jednak z dziewczyną nie 
m ożna się było w  żaden sposób rozmó­
wić, zabrano wszystkich na m erostwo, 
przywołano, przebyw ającego w Vau- 
cressen księdza polskiego w charak te­
rze tłóm acza i dopiero wówczas przy­
stąpiono do szczegółowego przesłucha­
nia bohaterów  niezwykłej historji. N ie­
ludzkim pracodaw cą okazał się niejaki 
Sterling, obyw atel polski, u którego 
dziewczyna, Maryna Kowalczyk, prze­
bywa już od blisko 2 lat. Sterling przy­
znał się cynicznie, że poniew aż M aryna 
jest sierotą, a w dodatku obłąkaną, nie 
płacił jej gotów ką za pracę, lecz dawał 
jej pomieszczenie (?) i żywił ją (jak? — 
śledztwo zapew ne też wykaże) Z nie­
szczęśliwej dziewczyny natom iast nie u- 
dało się wydobyć ani jednego słowa.

W ładze francuskie chcą obecnie u- 
stalić, czy dziewczyna była już obłąka­
ną, zanim przyjęta została do pracy 
przez Sterlinga, czy też postradała  zmy­
sły na skutek nieludzkiego traktow ania 
jej. Pierw sza ew entualność jest m ało 
piaw dppodobną ' z w ielu względów. 
Przedew szystkiem  dziewczyna nie m o­
gła przyjechać sama, gdyż liczy dopie­
ro lat 18, _ a w Polsce obowiązuje 
zakaz emigracji dla kobiet nie pełno le t­
nich. Jeśli przybyła z rodzicam i i we 
Francji już strac iła  zmysły, to  rodzice 
byliby ją bezw ątpienia oddali do zak ła­
du. Jeśli zaś jest rzeczywiście sierotą 
i straciła  zmysły po stracie rodziców, 
to pierw szy żandarm, czy policjant był­
by spotkał błękającą się po ulicach i 
spowodował jej zatrzym anie, a następ- 

,nie oddanie do, zakładu dla umysłowo 
chorych. Przez żadne biuro pośredni­
ctwa pracy dziewczyna do Sterlinga do­
stać się nie mogła, gdyż trudno z niej 
wydobyć bodaj jedna słowo, nie można 
więc przypuszczać, że czyniła starania 
o pracę, wymagające pewnej inteligen- 
cji.

N arazie nieszczęśliwa dziewczyna u- 
mieszczona została w miejscowym szpi­
talu.

W arthaussen, pilot niemiecki, znany z 
lotu dookoła św iata, uległ w Nowym 
Jo rk u  wypadkowi samochodowemu, od­

nosząc ciężkie rany.

W Alpach francuskich rozpoczęły się 
w ielkie jesienne m anew ry armji francu­
skiej, w których biorą udział wszystkie

rodzaje broni. Na naszej ilustracji ćwi­
czenia tanków*

F I A S C O  „PSICH WYŚCIGÓW" W BERLINIE
Przed rokiem przyszła z Anglji do Ber­

lina moda psich wyścigów za elektrycz­
nym zającem Z Londynu przywieziono 
kosztowne charty i niebylejakich trene­
rów. Przedsiębiorcy urządzili odrazu 
dwa tory  wyścigowe i szykowali się do 
zgarniania pieniędzy.

Niebawem jednak okazało się, że B er­
lin, to nie Londyn. Pruska ustaw a to- 
talizatorska nie dopuściła bookmache- 
rów  do psich wyścigów. Charty goniły 
zziajane za elektrycznym  zającem bez 
zainteresow ania publiczności, nie m o­
gącej czynić zakładów. Psie wyścigi w 
Berlinie szybko upadły. Przedsiębiorcy 
odprawili trenerów  angielskich i sami 
opiekowali się psami. Jednak  naw et i 
ta oszczędność pozostała bez znacze- 
rtia.. Utrzymanie psów wyścigowych, wy­

magających specjalnego pożywienia t 
pomieszczenia oraz nadzwyczaj troskli­
wej opieki w eterynarza nie dawało się 
pokryć z dochodów. Berlin zawiódł 
najzupełniej; wyścigi chartów  nie umia­
ły  stać się atrakcją. Interes szedł coraz 
gorzej.

W reszcie przedsiębiorcy postanowili 
zlikwidować całą imprezę i urządzili w 
Poczdamie publiczną licytację wyścigo­
wych chartów. Część psów znalazła na­
bywców po bardzo niewygórowanej ce- 
n :e, nie pozostającej w żadnym stosunku 
do cen, płaconych w Londynie. Reeztę 
chartów  dla ostatecznego pozbycia się 
kłopotów rozdano bezpłatnie pomiędzy 
znajomych.

Wyścigi psów za elektrycznym  zają­
cem należą w Berlinie do przeszłości

DOROCZNE DERBY 0 WIELKĄ NAGRODĘ 
BADEN-BADEN

N astępcą ustępującego ambasadora 
polskiego w Berlinie, ma podobno zostać 
dotychczasowy przedstaw iciel Polski w 
Czechosłowacji, dr. W acław  Grzybowski.

Jak ich  z a w o d ó w  u n ik a ją  
k o b ie ty ?

Berlin, m ający 4 mil jony mieszkańców, 
przeprowadził teraz statystykę, mającą na 
celu zbadanie .jakich zawodów unikają ko­
biety. O kazało się, że przeszło połow a całej 
ludności stolicy N iem iec pracuje: 1.384.072
m ężczyzn i 799.875 kobiet. Aptekarek jest 
ty lko 130 —  aptekarzy zaś 968, introligato- 
rek 1817, szoferek —  9 a szoferów 17,284, 
techniczek dentystycznych 175 —  gdy tech­
ników 1090, optyczek 16 —  gdy optyków 733, 
dziennikarek 179 —  gdy dziennikarzy 1668, 
jubilerek 160 —  gdy jubilerów 1147, ogrodni­
czek 21 —  a ogrodników 5563, architektek  
33 — gdy architektów 21.860.

N I E S Z C Z Ę Ś L I W Y  
WYPADEK ZNANEGO LOTNIKA

Kulminacyjnym punktem  programu | były derby o w ielką nagrodę m iasta, 
dorocznych wyścigów w B aden - Baden, Na naszej ilustracji s ta rt koni.

PORAŻKI FRANCUSKICH I SZWAJCARKICH
LEKKOATLETÓW W NIEMCZECH

W Niemczech odbyły się ostatnio dwa 
międzynarodowe m ecze lekkoatletycz­
ne: Niemcy — Francja i Niemcy Szwaj­

caria. Nie bacząc na to, Niemcy 
walczyły na dwóch frontach udało się uy 
odnieść dwa cenne zwycięstwa.

_  n e i A H t i  5  P R E N U M E R A TY : w Warszawie ̂ z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr.
CtllT OGŁOSZENi Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz g r . 20, 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —■

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
R edak/or N aczelny M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI. R edaktor odpow iedzialny ST O JA N  ST E FA N O W SK I. W ydaw ca R A D A  NACZELNA P. P. S.

Odbito w druk. „Robotnika", W arecka 7»

Rzeczy ciekawe
ECHA ZWYCIĘSKIEGO PRZELOTU PRZEZ ATLANTYK

1 aktualne
I TANKI FRANCUSKIE W  ALPACH


